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przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
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O. L. Daube & Comp.; w Warszawie : Reichmann 
& Freudler.
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—  Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 •
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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 18 listopada.

Spokojną w tonie i umiarkowaną 
w wyrazaoh, jak  to bywa tradyoyą 
uunoyacyj gabinetu wiedeńskiego, 

ja s t  wczorajsza m o w a  t r o n o w a  n a  
o t w a r o i e  d e l e g a o y j  austro-wę- 
gierskioh, ale tem bardziej doniosłą 
i można powiedzieć dum ną — p rzy ­
tacza bowiem wielkie fakty, będąoe 
dziełem gabinetu wiedeńskiego, bez 
lodania, be są jego dziełem, jakby dla 
tern wybitniejszego zaznaczenia, że 

rzeoie to  powszeohnie wiadomo. — 
Stworzywszy konoert europejski i z 
niesłychanymi mozołami, ale te i  zręoz- 
nośoią i determ inacyą ooalająo go od 
rozbicia, stw orzyły Austro W ągry rę­
kojmią pokoju powszechnego — tego, 
rzecz dziwna, ideału wszystkioh w do­
bie zbrojeń niesłyohanyoh. Rękojmią 
tą spotęgowała nadto dyplomaoya au- 
stryaoka podozas pobytu cesarza i j e ­
go sternika spraw zewnątrznyoh w Pe­
tersburgu. Dawny grożąoy oiągłymi 
wybuchami antagonizm  między cara­
tem  a Austro-Wągrami na Wsohodzie, 
a mianowioie na półwyspie Bałkań­
skim, zamieniony został na solidar­
ność właśnie obu mooarstw oo do 
spraw  wohodnioh — oo natyohm iast 
odozuły ' Bułgarya, Serbia i Czarnogó­
ra — a oo wiąoej antagonizm  pomię 
dzy trój przymierzem a dwuprzymie- 
rzem  przetworzył się we wspólne po­
rozum ienie oo do interesów Europy 
i j  i pokoju. Stosunek Austro Węgie- 
do Rosyi je s t  „skonsolidowany“ — jak  
wypowiada mowa tronowa — ohooiaż 
stosunek z Niemoami i Włoohami two 
rzy  „niewzruszoną podstawę" polityki 
Austro-W ęgier. Bliższe okoliozuośoi 
dokładnie wyiłumaozył półurzędowy 
niezawodnie artykuł Tester Lloyda na 
powitanie sesyi delegaoyjnej, któryś- 
my przed dwoma dniami po lali, który 
nadto unosi się z zachwytem nad 
prowadzeni tm spraw zagranioznyoh 
przez hr. Gołnohowskiego.

D r n j j  n o t a  „brr. f iA li fc l  ■-*- 
Porty dotyczy trzeci, sprzw towarzy­
stw a ruchu kolei wsohoctnioh w Euro­
pie (nie w Anatolii), które ma swoją 
siedzibą we Wiedniu. Między tern 
warzystwem  a Portą toozy się odda- 
wna nzereg spraw spornyoh, których 
Porta załatw ić nie ohoe, pomimo kil­
kakrotnych urgensów delegatów to ­
w arzystwa i ambasady anstryaokiej. 
Wszelkie podania i kroki okazały się 
daremnymi, więo br. Calioe, korzysta 
jąo i  h istory i m ersyńskiej, także do 
lej spraw y zabrał się energioznie, za 
równo oo do niej także dająo Poroie 
term in ostateczny do dzisiaj.

Trzy te sprawy kolejowe, oo do 
który oh ambasador żąda od Porty ka­
tegorycznego oświadozenia, są nastą 
pująoe: 1) Spełnienie uznanych przez

Portą pretensyj kolei wsohodnioh za 
nowe i za rozszerzone budowy i tak- 
zwane wydatki wojenne, tj. za prze­
wóz tureokich wojsk i m ateryałów wo­
jenny oh. 2) Ustanowienie sądu polubo­
wnego dla rozsądzenia spornych mię­
dzy towarzystwem a Portą pretensyj 
z podobnyoh tytułów. 3) Nadanie kon- 
oesyi na zbudowanie drugiego toru na 
takzwanej kolei miejskiej w K onstan­
tynopolu. Towarzystwo kolei wsoho­
dnioh wykazuje, że już  ze wzglądów 
bezpieozeństwa ruohu jeden to r wy- 
starozyó nie może, Porta jednak kon- 
oesyi na drugi tor nie daje, ponieważ 
koszta m usiałby pokryć rząd tureoki.

Towarzystwo kolei wsohodnioh ma 
jeszoze wiele innyoh pretensyj do Por­
ty, ale nota tylko trzy  powyższe obej­
muje, ponieważ załatw ienie owyoh in­
nyoh nie je s t tak  pilne. Tytuły towa­
rzystw a kolei wsohodnioh i jego pre 
tensye do Turoyi są złożone w banku 
dla kolei wsohodnioh w Curyohu i na 
ioh to  podstawie wypuszozono obłiga- 
oye. W interesie grubo są angażowa­
ne także kapitały  niemieokie (one też 
budują koleje w Anatolii). Zdaje się 
więo, że w tej sprawie działa br. Ca­
lioe w porozum ienia z Ambasadą fran- 
ouską.

Wspólny budżet.
Budżet wspólny monarohii austro- 

węgierskiej na rok 1898, przedłożony 
megdaj delegaoyom, przedstawia się; 

jak  następuje:
I. Z a p o t r z e b o w a n i e  :

1) Ministerstwo spraw zagranioz- 
nych: wydatki zwyozajne 4,067.500 zl 
nadzwyozajne 77.400 zł.; razem zł. 
4,144.900.

2) Ministerstwo w o jn y : wydatki 
zwyozajne a) na wojsko lądowe zł. 
128,194.793 zł.; b) na m arynarkę zł. 
10,66?.060 zł.; nadzwyozajne a) na 
wojsko lądowe 11,980 AJ*'’ -»• ' ’ T"
n i  m J  r a “ "  ^

3) Wspólne m inisterstw o skarbu : 
wydatki zwyozajne 187.407 zł.; nad­
zwyozajne 11.900 zł. Budżet pensyjny: 
wydatki zwyozajne 1,946.900 razem o- 
gólna suma: 2,146.207 zl.

Kontrola raohunkowa : w ydatni zwy- 
oząjne 137.458 zł., ożyli, że ogólne za­
potrzebowanie równa się w dziale 
wydatków zwyczaj nyoh kwocie zł. 
145,197.118, w dziale wydatków nad­
zwyczajnych — 55,987.907 zł., a ra ­
zem 161,185.025 zł. brutto.

II. P  o k r  y  o i e.
1) M inisterstwo spraw  zagranicz­

nych kw otą 132.000 zł.
2) Ministerstwo wojny 2,660.372 zł.
3) Wspólne minist. skarbu 577 z ł ; 

— budżet pensyjny 1390 zł.; różne in ­

ne aoonody 4000 zł.; razem 596^1.
Kontrola raohunkowa 938 zł. żyli, 

że ogólne pokryoie równa si zł. 
2,799.277 zł.

Zestawiwszy powyższe sumy Orzy- 
mujeiny zapotrzebowanie netto w w«>- 
cie 158,^85.748 zł., z którego p i o ’- 
oiągnięoiu dochodów z ceł w frme 
53,598 890 zi., pozostanie 104,78. j58 
zł. Z tego zaś — skoro odejmij się 
2%, które z*ołaoió ma skarb ws iei- 
ski, ożyli 2,< 95.787 zł. — pozosmio 
kwota 102,691.120 zł. Z niej przyaiia 
0%, t. j. 71,883.784 zł. na kraje wR»- 

dzie państwa reprezentow ane, a 3 '/a, 
tj. 30,807.336 zł. na kraje korony wę­
gierskiej.

Budżet Bośni i Herzogowiny pred 
łożony został bez motywów, a w i ą ­
zuje w zapotrzebow aniu 19,185.82G w 
pokryciu zaś 19,244.250 -  czyh, że 
zim yka się nadwyżką 58.4-30 zł.

Zapotrzebowanie m inisterstw a spkw 
zagranicznyóh większem je s t  o 32.i00 
zł. w porównaniu z rokiem ubiegłyn; 
fundusz dyspozycyjny preliminowały 
jest, ja k  zwykle, w wysokośoi 600.00 
zł. W projektowany oh wydatkaoh wiż 
uą je s t pozyoya na utw orzenie zaro ­
dowego konsulatu w Antwerpii, prftz 
którą znaozna ilośó poddanyoh austiy- 
aoko-w ęg.cskioh oorooznie emigrflje 
do Ameryki.

Zwyozajne w ydatki na arm ię wsptl- 
4 s4 wyższe od zeszłorooznych o 

2,812.281 zł. Jest to drugie tak n iske 
powiększenie się wydatków z roku ra  
rok, jak ie  juarzyło  się w oiągu ubie­
głych la t dziesięoiu. Wśród tyoh wy­
datków znajdujem y kwotę, potrzebny 
na utw orzenie szkoły kadeokiej w« 
Lwowie, k tóra to kwota zostałs 
wprawdzie uohwaloną na rok bieżąoy, 
użytą będzie jednak  dopiero w roku 
1898, skoro 1 września tegoż roku 
szkoła będzie otwartą.

W załąozeniu do budżetu żąda mi­
nisterstw o wojny uzupełniającego k re ­
dytu 7 5 m um na zł. na pokrycie 
7oyde tków^ J J o ę z y n ię n y ^ h i^ -ró i^ ' z4 
przyzwoleniem rządów obu połów mo­
narchii, oraz rządu wspólnego. Takie 
goż kredytu  żąda także m inisterstw o 
spraw zagranicznych na pokryoie w y­
datków 300.000 zł., spowodowanych 
budową własnych pomieszczeń dla po 
selstw w Pekinie, Tokio i Cetynii.

K C e b ł r s b g r l ś c I . .

Powstał nowy zakon ryoerzy t u- 
tońskich ku tępienia Polaków. Są to 
Niemoy łódzcy, k tórzy zbogaoeni pol­
skim groszem na ziemi polskiej, po- 
ozynają pokazywać rogi. Założyli oso­
bny klub oyklistów, rugują język  poi 
ski z tow arzystw  i klubów, popiersją 
prasę i tea tr  niemieoki i wogóle soli

daryzują się z druhami z nad Sprewy. 
Bezozelnośó Niemoów, którym rosnąć 
swobodnie pozwalał rząd rosyjski, aby 
tylko kłuó Polaków, je s t tu możliwie 
najw yraźniej zaznaczona. Podobnie jak  
w Poznańskiem , od poozątkowyoh 
imion głównych prowodyrów H. K. Cr 
pisma warszawskie nadały temu gro 
nu nazwę hakagistów, a Wiek tak ca­
łą sprawę przedstaw ia:

W petersburskim  dzienniku Nowoje 
Wremia pojawił się przed niedawnym 
czasem artykuł, potwierdzający k rą ­
żące od pewnego ozasu po kraju po­
głoski, jakoby w Łodzi i innyoh m ia­
stach fabryoznych rozw ijały się ooraz 
silniej tendeneye hakaty zm uprusk ie - 
go. Korespondent Nowego Wremienia 
wskazał naw et po im ieniu trzy  po 
ważne firmy łódzkie, które są głów 
nymi rozsadnikam i hakatyzm u w Kró­
lestwie.

Artykuł en wywołał nietylko w 
okręgach fabrycznych, zasianyoh g ę ­
sto żywiołem niemieokim, lecz w oa- 
łem społeozeństwie naszem senzaoyę 
niezwykłą, a Lodzer Zeitung pospie­
szyła oczywiście zaprotestow ać ener­
gioznie przeoiw oskarżeniu, wywodząo 
w dłuższym artykule, że wersya o fi­
liach hakatyzm u jest bajką wierutną, 
że ruoh szowinistów niemieokioh nie 
został bynajmniej im portow any z Prus 
do kraju ~.nszego, że fabrykanoi z te ­
go jedynie powodu sprow adzają to- 
ohników i m ajstrów  niemieckich, bo 
wśród ludności miejsoowej nie znaj­
dują praoowników właściwyoh, że u 
żywają języka niemieokiego nie dla 
szykany leoz z potrzeby, bo nim naj­
lepiej władają, że wielu Niemców ule­
gło asymilacyi z żywiołem tubylozym 
ltd. it .

Wszystko to bardzo piękne, ale 
ozyżby Lodzer Zeitung nie wiedziała, 
ze korespondenoi czasopitm warszaw 
skich donoszą bardzo ozęsto o w ybry­
kach nietylko m ajstrów  podrzędnych, 
leoz głównie inteligencyi biurowej — 
WFiła ź 'im portem  Niemców zjaw ił się 
w okręgach fabryoznych duch haka 
tyzm u. Nikt z nas nie tw ierdzi bynaj­
m niej, aby w takiej Łodzi, Zgierzu, 
Sosnowou, Pabianicach itd. były jakieś 
stowarzyszenia, protegujące statutowo 
żywioł niemiecki na szkodę ludnośoi 
miejscowej, ale faktem jest, że po ,i- 
wiają się coraz częściej symptomaty 
arogancyi niemieckiej, która ostre zę­
by pokazuje, gdy ktoś np. w biurze 
niemieokiem w polskim przemówi ję ­
zyku. Nie ulega też żadnej wątpliwe 
ści, że w fabrykaoh, warstataoh i biu 
ri oh importowanyoh do nas Prusaków, 
Niemoy za j.iu ją  posady najkorzystniej­
sze i awansują szybko, a żywioł tu- 
bylozy kouteutowaó się musi stanów, 
skami trzooiorzędnemi. A wybryki w 
sklepach, gdzie klientela polska w ro­
dzimym języku porozumieć się nie mo- 
+-e ?! A szyldy, na których panowie

kupoy i przemysłowoy unikają j ^ y k a  
polskiego jak  zarazy ?1 A usługa w ka- 
wiarniaoh i restauraoyaoh przemawia­
jąca szwargotem niemieokim i tylko 
szwargotem ? W szystko to świadczy, 
ża duch prusko - n iem iecki, że buta 
b.smarkowiczów panoszy się aż miło 
w takiej Łodzi i podobnych ceutraoh 
fabryoznyoh.

Zresztą i w replioe wojowniozej Lo­
dzer Zeitung je s t jeden ustęp, w któ­
rym ozuó wyraźne sympatye dla poli­
tyki hakaty stów w Prusieeh i p6wien 
grymas ironiczny z powoda sk&rg uoi- 
skanyoh w Poznańskiem Polaków, na 
wstępie bowiem tak  pisze dziennik 
n iem iecki:

„Gdy ozasopisma warszawskie wy­
stąpiły przeoiw „hakatystom* łódzkim, 
chodziło im g.ównie o oudzoz emców 
poddanyoh niemieokioh, którym  wypo­
wiedziano wojnę dlateg >, że Polakom 
w Niemozech nie wiedzie się tak, ja k ­
by tego ohcieli."

To „jakby tego ohoieli" je s t arcy- 
oharuKterystyozne. W yraźniej mówić 
boi się Lodzer Zeitung, aby nie osła­
bić wywodów artykułu swego, ale ten 
zwrot jest dosyć wymowny. Czemuż 
to Lodzer Zeitung nie powie: jakby to 
słuszność i sprawiedliwość wym agała? 
Czy dlatego, że wyrazy te skreślono 
z kateohizmu hakatystów ?

Pooóż ta  komedya, panow ie?
Nikt tu  u nas nie uderza na oudzo- 

ziemoów dlatego, że są oudzoziemcami, 
ale ohyba każdy z nas ma prawo żą­
dać od was, abyśoie z butą krzyżaoką 
nie paradowali po kraju, k tóry wam 
gościny udziela i z którego ozerp.eo: e 
miliony wasne. I ohyba n ik t wziąó 
nam za złe nie może, że spoglądamy 
koso na ludzi, którzy w kąoie rąoe za 
cierają, gdy z Poznańskiego leoi krzyk 
hakatystów : A usro tten!

i lMbKI3ł1.
Koniec afery „Neklan-Mommsen'' 

wiążąoej się z dziejam i obstrukoyi 
parlam entarnej austryaokiej przedsta­
wia praska Politik w ten  sposób: Nie 
dawno podaliśmy główną treśó pisma, 
k tóre wystosował Aleksander Neklan— 
jest to nom de guerre jednego z poli­
tyków czeskich — do dra Teodora 
Mommsena z powodu jego listu w ro­
gim duchem względem Czeohów owia­
nego. Dr. Mommsen wystosował obe- 
onie do Neklana następująoe słowa, z 
który oh pokazuje się jasno, że uozo- 
ny niemieoki nie trzym a się ju ż  swo 
jej osławionej przestrogi, wydanej 
Niemoom, ażeby rozbijali Czeohom 
czaszki. Pisze on mianowioie tak  z 
Charlottenburga, pod dniem 9 listopa­
da : „Szanowny Panie 1 Żałuję, że pań­
ska charakterystyka Niemoów unie­
możliwia Niemcowi odpowiedź na list

pański. Gdyby nie ten  przypadek, to 
ohętnie wymieniłbym myśli z ozłowie- 
kiem, który  uznaje równouprawnienie 
narodowośoi, a wyrzeka się antysem i­
tyzmu. Nawet tam, gdzie nie można 
spodziewać się porozumienia, kto wie 
o^y parlam entarna wymiana zdań nie 
przyczyniłaby się do t e g \  ab-/ wojna 
domowa prowadzona była bardziej po 
ludzku. Mommsenu. Bilet powyższy do 
Neklana ,ykazuje jeszoze jaśniej niż 
zuany list Momtnsena do Neue Freue 
Prcsse jak  peg natwane ma pojęcia 
Mommsen o s osunkaoh ozesko-nie- 
mieckioh. Zdaje się on wierzyć rze- 
ozywiśeie w to, że Czeohy są wido­
wnią wojny domowej, k tóra prowa­
dzona je s t w sj osób okrutny, nielu­
dzki i że Czesi sprawiają formalne 
rzezi między Niemoami. A przeoieś w 
rzeczywistośoi jest maozej, bo Niemoy 
właśnie mniejszość ozeską srodze uc i­
ekają U stjp  też o równouprawnieniu 
narodowości wskazuje, że Mommsen 
nie pojął istoty rdzennej kwestyi spor­
ni j m iędzy Czeohami a Niemcami. 
Zdaje się on przyjmować za fakt, że 
Neklan ze swoim aksyomatem  o ró- 
wnem prawie stanowi wyjątek, pod­
ozas gdy w rzeozywistości podwaliną 
polityki ozeskiej, je s t pozwolió wszy­
stk im  narodom oieszyó się równem 
prawem a tylko Niemoy roszozą sobie 
pretensye do przywilejów czyli — 
jak  się sami wyrażają — do prawa 
pierworodztwa

To nieobeznanie się z tym i stosnn- 
kami ozyni teraz zrozumiałemi oho­
oiaż nie usprawiedliwionymi słowa 
Mommsena w liśoie do Niemoów aa- 
stryaokich i sąd o Czechaoh tak  nie­
m iłosierny i tak  odtrąoająoo szorstki.

Dla uzupełnienia przytoczyć należy 
jeszcze wstęp listu Neklana do Monun- 
sena, do którego to wstępn właściwie 
odnosi się odpowiedź niemieokiego
historyka. ^  ___
^ f k s ?  ‘ćglasza w num erze z dnia 
31 października 1897 r. przysłane jej 
przez pana pismo, dotyozące walki na­
rodowościowej między Niemoami au- 
ntryaokimi a Czechami, pismo, o któ- 
rem  sama Presse powiada we wstępie, 
że ono nie omieszka dodaó Niem­
oom otnohy do walki im narznoonej, 
poruszyć obojętnych a może i naw ró­
cić niektóryoh wiarołomnyoh odstęp- 
ców od spraw y swojego narodu.

Pozwól pan — proszę — Czeohowi, 
który od młodośoi bierze już  udział 
w tej dla obu stron  tak  przykrej, 
a dla uas Czechów oprócz tego i ma- 
teryalnie tak  nadzwyozajnie koszto­
wnej walce — daó odpowiedź na pań- 
jk ie pismo. Proszę o to jako pars al- 
tera. Jako premisę przyjm uję pańską 
bonam fidem.

Treśó pańskiego pisma zmusza 
mnie, który — przeoiwnis aniżeli pan 
— znam walkę tę  oałkiem dokładnie 
z własnego doświadczenia, w przypu-

Nie kochała.
Po kilka miesiąoaoh milozenia za­

siadam, aby pogadaó z tobą drogi mój 
Staohu szczerze i serdecznie. Wiem, 
że musisz gnie vraó się na m uie za po­
zostawienie kilka twoioh listów  bez 
odpowiedzi. Jestem  przekonany, że 
rozm aite wieści, które musiały już 
dojśó do ciebie, dziw ią oię, a oo pe­
wniejsza niepokoją.

Otóż za oałe wyjaśnienie powiem 
oi krótko i w ęzłow ato: żenię się 1 
Znasz zbyt dobrze moje życie . mc ą 
duszę, abyś po tern w yznaniu nie do­
m yślił się od razu, ile przez te mie- 
siąoe milozenia musiałem przeżyć
przewalozyó.

W idzę oczy twoje patrząoe bada- 
wozo na mnie, jak  ąwykle, kiedy nie 
mogłeś mnie zrozumieć, a prźez deli­
katność nie chciałeś pytaó. W żreni- 
oaoh twoioh szeroko otwartych ozytam 
zapy tan ie : „A ona? a Róża?*

Ona sam a tego ohoiała, sam a por­
wała wiążąoe nas nioi i zdaje mi się, 
że przyszło je j to daleko łatw iej, niż 
mnie. Opowiem oi od poozątku, jak  
to  było.

Zdaje mi się, że pisałem oi w je ­
dnym  z ostatnich listów o oudownie 
pięknej dziewczynie, którą zobaozy- 
fem pewnego wieozora w teatrze. 
Skarżyłem oi się wówozas, że Róża 
robi mi °  m ą sceny zazdrośoi, ohoó 
najm niejszego nie ma do tego powo­
da. Patrzyłem  na nią, bo ślioznośoi 
to  było takie, że oozu od niej oder­
w ać' nie było można. Świeża, puszysta

bazia, usta  maleńkie, purpurowe, od- 
slaniająoe oo ohwilę lśniąoe, drobne 
ząbki. Oczy ujęte w dwa łuki ozarne, 
przeoudnie narysowane, zupełnie jak  
u Tyoyanowskiej Wenery. Szyja k la ­
sy oznie utoczona zlewająca się prze- 
dziwnemi liniam i z ramionami biu­
stem bajeoznyoh kształtów . Jednem  
słowem oudo. Istna Psyohe z oałym 
urokiem swoim dziewiozonamiętnym. 
Miała pieszozotliwe ruchy i uśmieohy 
dzieoka — a drgająoe nozdrza i falu- 
jąoe łono rozbudzonej kobiety. Równie 
powabnej isto ty  nie w idziałem  nigdy 
w żyoiu.

Byliśmy w teatrze razem  z Różą, 
która zauważyła moje spojrzenia, bie­
gnące mimowoli w stronę pięknej n ie ­
znajomej. Rozmawiała ze mną wesoło 
i żartobliwie, ale szyderozy ton, który  
dźwięczał w je j śmieohu, ostrzegał 
mnie, że je s t  moono podrażniona i 
poinieoona. Starałem  się patrzeć jak  
najm niej w tam tą stronę. Urooze zja- 
risko ciągnęło mnie jednak  nieprze­

partą siłą.
Zdawało mi się, że i j a  wzbudzam

Sewne zainteresowanie. Kilka razy wi­
siałem przez lornetkę te oczy szafi 

rowe jak  habry, rzucająoe spod spu- 
szozonych rzęs śliozne spojrzenia w 
moją stronę. Kiedy wychodziliśmy z 
teatru , moja piękna wyohyliła się nie- 
oo z loży i popatrzyła w prost na 
mnie. Pytająoe, badawoze spojrzenie 
utkw iła w moich żrenioaoh z taką siłą, 
że dreszoz przebiegł po mnie od stóp 
do głowy. Jednocześnie też poczułem, 
że Róża, której ju ż  podałem ra- 

drgnęła gw ałtow nie i wysunęła 
nagle swą rękę. Spojrzałem  na nią. 
Była blada jak  trup  i miała ooś 
przerażającego w tw arzy. Nie wiem 
ozy w porównaniu z obrazkiem, który 
przez parę godzin snnł się ciągle 
przed memi oozami, czy rzeozywiśoie 
tak  się zmieniła w tej ohwili. Wy­

dała mi się starszą i mniej ładną jak  
zawsze.

Minęło kilka tygodni. Róża pytaJ a 
kilka razy o nieznajomą. Zbywałem 
ją  śmieohem. Rzeozywiśoie nie widzia­
łem jej wcale. Zaledwie dowiedziałem 
się jej nazwiska. Była to jedynaozka 
pp. Xskioh, którzy kupili niedawno 
m ajątek w tyoh stronaon i przyjechali 
na karnaw ał do miasta. N&jjiiespodzie- 
wanie; spotkałem ją  na wieczorze n 
Steinów. Róża tam  nie bywa, więo 
pędziłem z nią kilka wesołyoh go­

dzin la wesołej rozmowie.
Przyw itała mnie odrazu jak  dobre 

go znajomego. Wieczór zeszedł mi 
prędko i bardzo przyjemnie. Byłem 
zmęczony w ostatnioh ozasaoh trag iz­
mem R ó ż y , który  w zrastał oiągle 
Nowa atmosfera podziałała na mnie o- 
rzeźwiająoo. Jakoś tak  się składało, że 
w krótkim  czasie widzieliśmy się kilka 
razy. W ostatku zaprosili mnie na 
wieczór. Niepodobna było odmówić. 
Nawet Róża namawiała mnie, żebym 
poszedł. Wogóle nie mogłem jej zro­
zumieć. Dawniej zazdrosna do szaleń­
stw a — teraz popyohała mnie prawie 
ku pięknej pannie, chooiaż widziała, że 
jestem  pod jej urokiem.

W ogóle usposobienie Róży w o- 
statiiioh ozasaoh zmieniło się ogromnie. 
Była dziwnie zdenerwowana i przyk m 
Myślałem, że je s t zazdrosna, ale £ ady 
zapytałem ją  o to, wybuohnęła takim  
śmieohem lekoeważenia i obr&żon 
dam y, że poprosta ozułem się tem 
dotknięty.

Na owym wieczorze śliozna mój 
dziewczyna była tak  czarującą, że po- 
czułem zaw rót głowy. Postanowiłem 
unikać je j. Nie było to jednak  tak 
łatwem, jak  się zdawało. Raz ojoieo jej 
zaszedł po mnie i zabrał z sobą dć> 
leży. D rugi raz  b ra t zabiegł w zyw a­
jąc  mnie do tyoh pań w jakiejś p ięk­
nej spr"wie, to znown spotkaliśm y się

na ulioy i niepodobna było wymówić 
się, tak  serdeoznie zapraszali do 
siebie.

W krótoe przekonałem, się, że n ie­
tylko ja  jestem  ooraz więcej zajęty ale 
i panna sprzyja mi i okazuje to bar­
dzo wyraźnie. Zaczęłn się męka nie 
ua żarty. Mimo woli i chęci zapląty- 
wałem się coraz bardziej w ten  nowy 
stosunek. Jednocześnie ogarniał mnie 
wielki żal za Różą. Kochałem ją  tak 
serdecznie. Przez tyle la t dawała mi 
dowody bezgranicznego przyw iązania! 
Nawykłem dziel, ó się z nią każdą 
myślą, każdem wrażeniem.

Postanowiłem pomówić z nią o- 
twaroie. Nie chciałem udawać dłużej. 
Zresztą wiedziałem, że zanadto przy­
wykła czytać w duszy mojej, aby nie 
odczuwała, co się ze mną dzieje. Przy 
pierwszyoh jednak słowach, które wy­
mówiłem, Róża wybuohnęła tak na- 
m iętną rozpaozą, że przeraziłem się. 
Zaoząłem przysięgać je j, że zerwę ten 
stosunek, że nigdy tam  wiąoej 
nie pójdjj, ale to podniecało jeszcze 
bardziej jej rozdrażnienie. Zaozęła tak 
gwałtownie namawiać mnie, żebym się 
żenił, że nio już nie zrozumiałem. 
Wiedziała o każdym  moim kroku, śle­
dziła widocznie, a słowem jednem  ni- 
powstrzymała m nie na tej drodze. 
Wogóle mimo błagań z mojej strony 
nie ohoiała mówić ze m ną o tem 
wszystŁ em. W ydawało mi się to sa- 
molubstwem. Jeżeli ona oierpiała, to 
ja  z pewnością nie m niej, powinna 
była mieć odwagę spokojnie rozważać 
oo nam czynić wypada.

Gdyby wtenczas jeszcze powiedzia­
ła mi była jak ie  gorące słowo, gdyby 
była upom niała się o swoje prawa, 
wszystko mogło być inaozn . Przez 
ohwilę, gdy przytu liła  głowę do mo- 
ioh kolan i oałująo m ojj ręoe, głosem 
zdławionym od łkań  wstrząsającyoh 
nią, prosiła abym nie zważał na nią,

m nie gniewał się, że taka jest 
słaba i samolubna, zdawało mi się, że 
wyrzec się jej nie potrafię. Była mi 
jeszcze drogą i ukoohaną ja k  dawniej. 
Kiedy jednak po chwili rozgorączko­
wana jakaś i szydercza, zaozęła na­
mawiać mnie do małżeństwa, ogarnął 
mnie głuchy gniew. Co w tem wszy- 
stkiem było komedyą a co prawdą? 
Jeżeli nie ohoiała, żebym się żenił, 
po cóż mnie namawiała, jeżeli zaś by­
ło jej to  obojętne, do czegóż te obja­
wy rozpaczy? Który z nas zrozumie 
kobietę, zwłaszcza nerwową? Ja  mia­
łem to wrażenie, że mimo wszystkiego, 
nie koohała mnie już.

Zaozęła muie uuikaó. Zachodziłem 
do niej kilka razy, ale nigdy uie było 
jej w domu. Przyjaciółka jej, u k tó ­
rej spotykaliśm y się aa w niej, w itała 
mnie zawsze takiem  spojrzeniem, ja k ­
bym był zbrodniarzem. Gniowało mnie 
to wszystko i drażniło do najwyżsse- 
go w świeoie stopnia.

Kiedyś powiedziała mi, że dziwi 
się, jak  mam odwagę pytaó o Różę, 
że powinienem mieó choó tyle deli­
katności, aby nie drażnió je j  memi 
odwiedzinami.

Jak  nie, to n ie ! Bywałem ooraz 
częściej tam, gdzie m nie zapraszali 
i byli mi radzi. Mimo to tęskniłem  za 
Różą. W idywaliśmy się od tak  dawna 
oodziennie prawie. Nikt nie um iał trik 
rozmawiać, jak  ona, ani tak  mnie ro­
zumieć. Brakowało mi jej na każdym  
kroku. W szystko, oo mnie otaozałc, 
przypom inało mi ją. I wiesz ze w szy­
stkiego, co nas łąozyło przez la t tyle, 
zdawało mi się, że najwięoej nas wią­
żą te m isterne tkan ' ty, które robiła 
przy mnie lub z myślą o mnie, a któ- 
ryoh pełne było oałe moje m ieszkanie 
Zdawało mi się rzcozą niem ożliwą zni- 
szozyć te drob.azgi, w k tóre ona 
ozęśo duszy swojej włożyła, lub daó 
je  na poniewierkę drugiej kobieoie

GdyDy była nie odsunęła mnie od 
siebie, gdyby patrząo mi w oozy po­
wiedziała mi była: moim jesteś, mam 
prawo do ciebie kupione latam i wspól­
nego Bzozęśoia i wspólnej niedoli, nie 
opuszczaj mnie — byłbym wróoił do 
niej. Ale ona po to tylko przyszła do 
mnie, by mi pow iedzieć: „Jesteś zu­
pełnie wolny!" To znaozy: „Nie dbam 
o oiebie, możesz robió oo oi się po­
doba".

Nadeszła wiosna. Moja śliozna dziew­
czyna wyjeżdżająo na wieś tak  pro­
siła swojemi m oćremi oczami, żeby 
przyjąó zaproszenie do nich na Zie­
lone święta, że pojeohałem. Wróoiłem 
późnym wieczorem i zaraz nawstępie 
uderzył mnie niezw ykły wyraz tw a­
rzy mojego służącego. Byłem jednak  
tak  zmęczony i rozmarzony, że rzn- 
oiłem się na łóżko nie pytająo o nio.

Mimo zmęczenia nie mogłem za­
snąć. Po głowie snuły mi się oudne 
oozy mojej dziew czyny, purpurowe 
usta śmiejące się oiągle i ząbki dro­
bne, białe, błyszcząoe. Pogrążony w 
półśnie rozkoszowałem się wspomnie­
niami o tej ozarodziejoe. Coraz bar­
dziej opanowywała moją w yobraźnię, 
ooraz głębiej wnikała w oałe moje j e ­
stestwo. Nagle zdawało mi się, że 
słyszę p łao z : pełny pokój oiohyoh
łkań. Zerwałem się i zapaliłem świa­
tło . Złudzenie ! Powtarzało się to k il­
ka razy, zanim nareszcie zasnąłem.

Zbudziłem się bardzo późno. W staw ­
szy zaoząłem się pospiesznie ubierać. 
Służącego nie mogłem się dodzwonić, 
oo zdziwiło mnie, bo ohłopak ogrom­
nie służbisty. Jest to ten Józek, któ­
rego Róża wydobyła kiedyś z rąk po- 
licyi na ulicy. Śmieliśmy się z niej, 
że wzięła w opiekę złodzieja kieszon­
kowego, tymozasem on wbrew ocze­
kiwaniom  w yrobił się na porządnego 
człowieka. Jest przytem bardzo spry­
tny  i pojętny. Najmniejsze^ nieuczoi-
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szczeniu, że jesteś pan o całej sprawie 
w  sposób omal źe niemożliwie jedno­
stronny poinformowany widocznie dla 
tego, ponieważ Niemcy w państwie 
niemieckim i ich pisma czerpią po- 
inform acye tylko od naszych Niemców 
i z ich organów. Gdyby na podstawie 
tych  inform acyi ktoś, k tóry  zaraz od 
samego początku uważa rzecz nap i­
saną albo wydrukowaną za prawdzi 
wą, był autorem  pańskiego pisma, to 
nie w artoby o niem już nic mówić.

Przypuszczenie takie na Panu, k tó ­
ry jesteś historykiem , nie może się 
sprawdzić a ponieważ nie można Panu 
z drugiej strony zaprzeczyć dobrej 
w iary, więc treść Pańskiego p ism ajest 
nadzw yczajnie pouczającym przyk ła­
dem tego, że na sąd ludzki w w yso­
kim stopniu wpływają uczucia, ja k  to 
się właśnie Panu nieraz miało zdarzyć 
podczas pisania „Historyi rzym skiej.“ 
Jeżeli Pan tedy nie należysz do owy. h 
ludzi, którzy nie chcą znać prawdy w 
rzeczach blisko ich obchodzących a je ­
dną z nich są np. dla Pana stosunki 
naszych Niemców, to proszę prze

W bogatym  skarbcu średniowie­
cznej poezyi, w wielkiej miłości i za­
pale dla w iary i cnoty powstała i doj­
rzała myśl piękna i głęboka, uoso 
biona w odrębnym  stanie rycerstw a
— a chwila, z którą pasowany świeżo 
rycerzem młody gierm ek wstępował 
w nowy świat obowiązków i przyw i­
lejów, rozstrzygała o jego  przyszłości. 
Nic dziwnego, że dzień taki stawał się 
świętem — jakkolwiek ceremonią by 
tylko... Podobne obrzędy, ale nie czcze 
już, bo ubogacone łaską sakram ental 
ną posiada i kościół katolicki, k rze 
piąc nimi serca młodzieńcze do boju
— jak i do koła niego się rozpoczyna 
o niebo, o cnotę. Na taki to bój, na 
takich rycerzy Chrystusowych mia. 
młode zastępy pokrzepić i pasować 
dostojny gość, na którego przyjęcie 
jak  i licznie przybyłych rodziców i 
znajomych dziatw y zakład wystąpił 
ze szczerą, staropolską serdecznością i 
okazałością.

Ceremonie kośoielne rozpoczęły się 
w niedzielę rano o godzinie 8. Kapli 
cę konwiktową przybraną odświętnie

czytaj Pan w dodatku do tego mnó- zapełniła m łodzież i liczni goście. U 
stwa, któreś Pan ju ż  przeczytał, je- czmowie, mający przystąpić do I Ko 
szcze dodaną do niniejszego listu b rr- muri i  św. z gorejącemi świecami cze 
szurę (Neklan: „Die b o e i . . :  e Fry-jkal i  przybycia nujprz. ks. biskupa i
ge.“) W broszurze tej — wierny po­
stawionemu na czele tej pracy mottu : 
„rem scire veram  primum m  omnibus 
fere necessarium" — starałem  się 
przedstawić sprawę tak, jak jest, n-i 
podstawie dokładnie podanych źródeł i 
to wcale n.e czeskich lecz obcych. 
(Źe mi się to do wysokiego stopnia 
udało, za tern przemawia mojt.m zda 
niem już ten sam fakt, te  pra ę moją. 
jakkolw iek ukazała się jeszcze w listo 
padzie J 895 r., a zatem przed dwoma 
laty, prasa niem iecka w Czechach, a 
także i w cesarstwie niemiecbiem usi­
łuje pogrzebać milczeniem).

Oprócz tego dołączam też numer 
Wiener Zeitung z 6. kw ietnia 1897, 
która pierwsza urzędownie opubliko­
wała oba rozporządzenia językow e dla 
Czech z 5 kwietnia 1897. (Rozporzą­
dzenia z 22. kwietnia, wydane dla Mo 
raw, są identyczne z rozporządzenia­
mi, wydanemi dla Czech, a Wiener 
Zeitung opublikowała je  25. kwietnia 
1897).

Dołączam tekst rozporządzeń dla 
tego , bo wiem , jak  złą mają nasi 
Niemcy wiadomość o ich głównych 
postanowieniach Na wypadek, gdybyś 
Pan istotnie przeczytał broszurę, a 
mimo to nie odniósł wrażenia, że treśó 
je j odpowiada istotnem u stanowi rze­
czy, proszę, niech mi Pan łaskawie da 
ruje stra tę  czasu, jakiej dla Pana w ta 
kim razie stałbym  się powodem."

Listy z kraju,
Cbyrów d. 10 lisui; ̂ 'nuw, 

(Uroczystość św. Stanisława w konwikcie.)
Patron ojczyzny naszej, zapisany 

w jej dziejach świetnemi zwyoięstwy, 
jakie oręż polski tylekroć za Jf*go od 
nosił przyczyną, św Stanisław  Kostka 
czczony bywa w naukowym zakładzie 
chyrowskim i doroczne święto jego 
obchodzi się tu zawsze z wielką oka 
żałością. I mc dziwnego, wszak to 
m etylko chluba narodu polsk ego, ten 
wielki Święty ale i wzór szczególniej 
szy dla młodych pokoleń, które jeżeli 
w takie przykłady doskonałe w patry­
wać się będą i postępywaó za mmi, 
nie pójdą pewno drogą zaguby, me u 
tracą miłości dla tego, co ich rzetelne 
szczęście stanowi.

Tegoroczną uroczystość podnosiło 
jeszcze i szczególniejszego jej doda­
wało uroku to, iż ją  obecnością swą 
zaszczycił najprzew. ks. biskup J. We­
ber, przybyły w gościnę do zakładu i 
celem uczczenia patrona młodzieży i 
w celu udzielenia je] łask niebieskich

Erzez szafarstwo św. Sakramentów 
tiało bowiem w ten dzień, 14 listo­

pada, 25 młodszych uczmów przystą 
pić po raz pierwszy do Komunii św 
z spory zastęp starszych wychowań 
ków miał odebrać św. Sakram ent Bierz 
mowama.

wprowadzili go w uroczystej procesyi 
wśród dźwięków m uzyki i śpiewu, 
wśród salw arm atnich, które po całej 
okolicy roznosiły wiadomości o tak 
pięknym dniu — do wielkiego oł 
tarza.

Tu rozpoczęła s ę pontyfikzlnz msza 
ś w , podczas które j miała się odbyć 
pierwsza Komunia św. Przed tym  a- 
ktem do dziatek szczęśliwych przemó 
wił gorąco ks. biskup, zachęcając ją  
do trw ania mężnego przy Bogu.

Promieniejące radością tw arze ma­
luczkich i młodych, melodyjne tony 
pieśni, dźwięki muzyki, rozrzewnił nie 
i łza gorąca na twarzach obecnych... 
wszystko to w tej chwili podniosłej 
zlewało się w jakiś silny akord, k tó­
ry odbijał się w duszy nutą  dziwnie 
nastrojoną serdeczną, jaką  czuje się i 
rozumie, ale o jej wysłowienie kusić 
się trudno — to chwila pierwszej Ko 
munii św.! Jak  deszcz łagodny od­
świeża kwiatów kielichy, ożywia je  i 
upiększa, tak serce młode ożywione i 
ubogacone obecnością Boga poczyna 
nowe, spotęgowane życie... Ileż to 
cnót zasiewa w duszy, ile przytłum ia 
namiętności, oszczędza łez i zawodów 
E ucharystya!

Czuliśmy wszyscy na sobie urok 
tej chwili i mniemamy, źe pamięó jej 
długo najmilszem nam  będzie wspo­
mnieniem.

Po krótkiej przerwie zgromadziła 
się młodzież w kaplicy ponownie, by 
teraz z r-ik biskupich otrzy^naó paso 
wanie na rycerzy Chrystusowych, a 
tern samem umocnienie na próby i 
walki życia w św. Sakramencie Bie- 

Po odśpiewaniu hymnu

wym p j* y k ładzie Z riny’ego i śmia­
łych jeg o  towarzyszów. Przed podnie­
sieniem zasłony wygłosił jeszcze pro 
log dedykacyjny jeden z uczniów 
klasy VIII.

O przedstaw ieniu samem sztuki 
powiedzieć musimy, iż wypadło, jak  
na młode jeszcze siły, bardzo dobrze. 
Gra naturalna i rzeczywiście popra­
wna, zapał i przyjęcie się sztuką wiel­
kie, a już  sam bohater Zriny w inter- 
pretacyi doskonałej ucznia W. S. wy­
szedł jak  najśw ietniej. Imponowały 
nam też szczegóły techniczne, dekora 
cya wspaniała soeny i bogactwem, fan- 
tazyą a wielkim smakiem przytem  od­
znaczające się kostyumy. Wśród przer­
wy m iędzy aktam i odegrała orkiestra 
zakładowa bardzo starannie i biegle 
kilka trudniejszych utworów najlep­
szych mistrzów. Nic zatem nadzw y­
czajnego, że z każdym aktem  rósł en- 
tuzyazm i zapał, że wszyscy czuli to 
niezwykłe wrażenie, jak ie  wywołują 
w duszy czyny szlachetne bohater­
stwa i ofiary i że skoro całość dobie­
gła do końca, przepełniona sala popi­
sowa rozbrzm iała jednym , przeciągłym 
grzmotem oklasków.

Pożegnanie i odjazd najprz. ks. bi­
skupa nastąpiły  w poniedziałek. Wśród 
dźwięków kapeli zakładowej i huku 
działek odprowadzili przełożeni wraz 
z uczniami dostojnego gościa na dwo­
rzec kolejowy, gdzie jeszcze przed 
odejściem pociągu uczniowie kilka 
odegrali ntworów. Wreszcie dano znak 
do odjazdu — serdecznie żegnany a 
tyle w duszach dziatw y zostawiający 
po sobie najm ilszych wspomnień, roz­
stał się najprz. ks. biskup Weber z tern 
ustroniem, ze wzgórza tylko zakłado­
wego oz wały się jeszcze z pożegna­
niem w ystrzały, śląc mu raz jeszcze 
na drogę od wszystkich ostatnie po­
zdrowienie.

Oto kilka wrażeń, ki lka wspom­
nień z tych pięknych chwil., przeźy 
tych w konwickie chyrowskim. Miło 
to spotkać się dziś z taką oazą, gdzie 
jeszcze przechowują dawny święty 
•gień miłości, czci świętych naszyoh 
patronów, gdzie i młodzież nasza u 
tego ogniska rozpalać może swe serca 
i zagrzewać się męstwem do przy­
szłych walk życia. Oby jak  najw ię ej 
wyniosła stąd tego świętego ognia — 
a wspomnienia tak  pięknego dnia oby 
i nam i wszystkim dodawały otncby 
i nadziei. X .

KRONIKA.
Lwów d 18 Lii/opada.

7ap(ski osobiste. Ignacy Paderewski 
światowej sławy kom puter i wirtuoz, ba­
wił we czwartek w przejeździe przez Lwów 
kilka godzin w naszem mieście.

Egzam in z rachunkowości państwowej 
złożyła w nuniestnictwie p. Kazimiera Li 
manowska ze Złoczowa.
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rzmowama.
stojny pasterz j}f2 '̂<puEj.Z0uajśw. do- 
potrzebę i skutki tego Sakram entu] 
stawiając im zarazem ideał prawdzi- ™ Lwowie, P ie s z ą  nagrodę w
wie znakomitego żołnierza, odznaczo konkursie na freski do Kaplicy św. Anton.e
nego wiernością i odwagą. Takimi ry 
centami i O tak wzniosłych ceihacb 
niechaj bę ą od 'ąd  bierzmowani wszy­
scy, a skoro wierna Bogu i odważna 
■ swych przekonaniach rozejdzie się 

z zakłada tego młodzież po dalekiej 
ojczyźnie naszej, rozniesie ze sobą po 
Mej iskry nowego, lepszego życia. 
Świadkami przy bierzmowaniu byli 
pp. hr. Łoś i Wł. Tchóizmcki.

Wdzięczni wychowankowie odpła 
eió pragnąc dostojnemu pasterzowi tę 
życzliwość, jak ą  dla nieb swem 
odwiedzinami okazał i podziękować 
za te  skarby niebieskich darów, ja  
kich przezeń uczestnikam i się stali, 
zgotowali mu wieczorem tego unia mi 
łą niespodziankę w formie amatorskie 
go przedstawienia. Treścią był mo­
ment historyczny z węgierskich dzie- 
ów obrony Szigetu przeciw tureckiej 

inwazyi, bohaterem znany z przyw ią 
zania do wiary, ojczyzny i trouu Zri- 
uy. Dobrze się to złożyło, iż rano na 
rycerzy pasowani Bożych, przedstaw i­
li młodzi am atorzy ideał takiej ry- 
cei8kiej wierności i odwagi Bogu i 
oiczYŹme drogiej, stw ierdzony w żv

go w Padwie.
Odznaczonie. Ks. kardynał Sembra- 

towicz wręczył swemu lekarzowi prof. dr. 
Rydygierowi, który nader zręcznej dokonał 
na nim operacyi, order papieski św. Grze­
gorza.

M iniow ania. Krajowa dyrekeya skar­
bowa zamianowała ofieyałami podatkowymi 
w X klasie rangi, adjunktów podatkowych: 
Józefa Szymaóskiago, Antoniego Kalika, 
Mikołaja Skrypuoha, Mikołaja Kolankowa- 
kiego, Karola Pietrzyckiego, Marcina Kara- 
kułę. Edwarda Smolkę, Jana Polańskiego, 
Ignacego Siemieńskiogo, Władysława Lisa, 
Alfredo Strigla, Antoniego • Swidowskiego, 
Edwarda Czeremkiewicza, Mieczysława Sam- 
licklego, Karola Zawadzkiego, Józdfa Knrze- 
lę, Jęzefa Nakryjkę, Włodzimierza Zakrzew­
skiego, Kaz. Lubowieckiego, T. Daszyń­
skiego^. Rewakowicza i J. Mazurkiewicza, 
a adjunktami podatkowymi w XI klasie 
rangi, praktykantów podatkowych : Zygmuu- 
ta Stawińskiego Tadeusza Gutowskiego, 
Wojciecha Kasperskiego, ukwalifikowauego 
podoficera rachunkowego I. kl. 31 pułku 
artyleryi dywizyjnej Emanuela Auerbaoha, 
praktykanta podatkowego Antoniego Słankie- 
wic.za prowiz''r?cznegi> adjunkta podatkowe

go Stanisławiiozuba, praktykanta podatko 
wego Tadeui Haleczkę. prowizorycznego 
adjnnkta pedwwego Stanisława Sieleckie- 
go, prsktykaiw podatkowych: Wal. Pa- 
stuszaka, Eu Stachóra, J. Marmolę, pro­
wizorycznego ijunkta podatkowego Wilhel­
ma Wallina,praktykantów podatkowych : 
Adolfa Krępzewskiego, Stanisława Na- 
włokę, Anloigo Sałustowicza, Kazimierza 
Jurkiewicza, na Załannwskiego, Jan Bo- 
chniswicza, Jefa Szpilczyńskiego, Maryana 
DynysiswiczaStefana Ziembińskiogo, Julia­
na Polkowic; Adolfa Waydowskicgn, Lu­
dwika Kriysswskiego, Saturnina Czapel- 
skiego, Ignaęo Czaudernę. Wład. Gujdę, 
Ed. Hi lińskie, W. Wąsowicza, A. Ery- 
chleba, Felia Urbańskiego, Stanisława 
Czyżyńskiego Andrzeja Zawadzkiego, Szy­
mona Hołowego, Antoniego Kordeckiego, 
Emila Sowikiego, Eliasza Gruszkę, Lu­
dwika Salirn, Michała Dziurzyńskiego i 
Jana Bunię wreszcie starszego strażnika 
skarbowego izisława Sękowskiego, tudzież 
dyetaryuszów Alfonsa Zygmunta Ulama, 
Tomasza Lipnia i Edwarda Nowaka.

Minister oświaty zamianował artystę- 
malarza Stasława Rej eh m a rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemy­
słowej we Iłowie.

B ekurtnauczycle li ludowych miej­
skich przeci uznaniu wyboiu panny Win- 
centyny L»gchamps’ównej reprezentantką 
zawodu naiayoielskiego do rady szkolnej 
okręgowej vzedł w nową fazę. Ponieważ 
mianowicie r rekursie podniesiono, iż p. L. 
wybraną zdała małą większością głosów 
nauezycielel robót ręcznych, nie mających 
prawa głoswania, przeto ministerstwo oświa­
ty zaźądałoprzedłożenia Bobie patentów na­
uczycielskie, tudzież dekretów nominacyj­
nych nauczpielek robót ręcznych, które w 
owem zebraiu uczestniczyły i swemi gło­
sami prreo^liły szalę zwycięztwa na stro­
nę p. L.

Ruch poleczny. Dla przeciwdziałania 
socyalistycaym agitacjom prowadzonym 
przy porno? różnych kas zapomogowych, w 
których powodyrowie socjalizmu trzymają 
w niewoli masy robotnicze, nie chcące wca­
le nic mie do czynienia z socjalizmem, za­
łożyli robtnicy katoliccy własną kasę, do 
której kaźiy będzie mógł należeć i * której 
będzie mó/ł czerpać pomoc w razie potrze­
by. Tym posobem z rąk socyalistów wytrą­
cili najlepzą broń agitacyjną, jaką jest 
rozdawnictwo korzyści roateryalnych. Odezwa 
wydana pzez wydział nowej kasy brzmi 
tak :

Robotricy i robotnice 1 Zawiadamiamy 
was towaizysze, że już można za.isywać się 
do „kato.iokiej zarejestrowanej kasy zapo­
mogowej „Przyjaźń" we Lwowie. Kto z was 
do tej kasy chorych się zapisze, ezy mężczy­
zna, czy kobieta, ten, gdy zachoruje, dosta 
nie nietylko lekarza i lekarstwa za dar­
mo, lecz także i zapomogę, a to: Kto płaci 
miesięcznie do 30 lat 42 ot., do 50 lat 58, 
do 60 lot 85 ct., ten dostanie, gdy zacho 
ruje dzieanie po 50 ct. przez pierwsze pół 
roku t. j. przez 6 miesięcy. Gdy zaś kto 
choruje dalej, dostanie przez drugie pół ro­
ku t. j. 6 miesięoy dziennie po 25 ct. Do 
tego w razie śmierci rodzina dostanie na rę­
kę 20 złr. na koszta pogrzebu. Petrzeba 
prs 9 a U' ezpieezaĆ 'się Ł*.®«nkT iSli?'* J i  
wyższą zapomogę t. j. na 1 zł. i 2 zł. 
dziennie, w stosunku do wpłacanych wyż­
szych wkład-k. Oprócz t-go, każdy w sto- 
minku d<> Ut jest obowiązanym zapłacić 
wpisowe. Ka dy katolik może się zabczpie 
ozyć w tej kasie, jeżeli nie chce w razie 
choroby giuąó z swemi dzieśmi z głodu. 
Każdy służbodawca i pracodawca może za­
bezpieczyć w tej kasie swoją służbę i swoich 
robotników. Wszelkie informacje i zapisy 
przyjmuje się w lokalu katolickiego towa­
rzystwa robotników „Jedność" Lwów ulica 
Ormiańska 1, 30 I piętro w dnie powszednie 
z wyjątkiem soboty od 7 do 9 wieczorem, 

niedzielę zaś ed 11 do 1 przed połu­
dniem i od 7 do 9 wieezorem.

Z akład  ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie wybrał: Do Sądu rozjemczego z 
grona przedsiębiorców Józefa Wczelaka ase­
sorem, a jego zastępcami: Wincentego Raw­
skiego, Karola Tuszyńskiego, Jana Ihnato- 
wicza, Stanisława Ciuchdńskiego i Karola 
PerediatRiewicza: zaś z grona robotników
zot-tali wybrani: asesorem Franciszek Kat- 
tner, a zastępcami: Witalis M.lde, Józef
Bomersbach, Ludwik Misiabiewicz, StaniB 
ław Kozłowski i Jan Łopatyński.

Do Zorządii uzupi-łinaiaeego w v b ra n i: z

III kategoryi wyborczej, jako reprezentanci 
przedsiębiorców: Leopold Baczewski na
członka, Robert Klein na jego ząstępcę, jake 
reprezentanci robotników: Józef Dworski na 
członka, a Wiktor Zieliński na jego za­
stępcę.

Z V kategoryi wyborczej jako reprezen­
tanci przedsiębiorców : Ferdynand Gross na 
ozłonka, a Franciszek Zajączek (z Bia­
łej) na zastępcę. Jako reprezentanci ro­
botników: Karol Ródler na członka, Jan
Zagórski na zastępcę. Obaj z Białej.

Z VI kategoryi wyborczej jako reprezen­
tanci przedeiębiorców : Michał Fischer z Bu­
kowiny na członka, a Karol Winiarz ze 
Lwowa na jego zastępcę. Jako reprezentan­
ci robotników : Antoni Mańkowski na człon­
ka, A Wojciech Komers na jego zastępcę.

K ron ik i pism  lw ow skich od paru 
dni stały się siewaczkami zgrozy i przera­
żenia. Po dwa samobójstwa na dzień notują 
i to samobójstwa nie jakichś desperatów, 
niemającyeh już nio w życiu do stracenia 
ani pod względem fizycznym ani moralnym, 
lecz nawet nieletnich chłopców i dziewcząt. 
Ponury i krwawy rejestr tych strasznych 
wiadomości powiększył się znów trzema na­
stępującymi lakonicznymi notatkami:

Dnia wczorajszego między godziną dru­
gą a czwartą popołudniu strzelił do siebie 
z rewolweru w parokonnej doróżce jeden z 
uczniów 7 klasy z gimnazyum Franciszka 
Józefa Ed. W. Dorożkarz, przyjechawszy na 
dworzec kolejowy, na który kazał się W. za­
wieść, zaglądnął zaciekawiony tem, że pasa­
żer jego nie wysiada, do dorożki i zobaczył 
w niej zbroczonego krwią i już martwego 
młodzieńca. Komisya, która przybyła na­
tychmiast na miejsce wypadku poleciła od 
stawić zwłoki do kostnicy dla przeprowa­
dzenia obdukcyi. Powód samobójstwa nie­
znany.

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem zawe­
zwano pogotowie stacyi ratunkowej na ul. 
św. Mikołaja 1. 10, gdzie A. K. wdowa, 
matka czworga dzieci napiła się w zamia­
rze samobójczym roztworu kalichloricum. 
Niedoszłą samobójczynię pozostawiono, po 
uatychmiastowem udzieleniu jej pierwszej 
pomocy, w domu. Powodem tego rozpaezli-< 
wego krok i była nędza materyalna.

W Przemyślu znowu d. 14 bm. były 
uczeń VI klasy ginazyalnej S. strzelił do 
siebie w zamiarze samobójczym i zranił się 
ciężko. Kula nadwerężyła płuea. Oddano go 
do domu rodzicielskiego.

Brak wagonów. Na pismo prezydenta 
miasta do dyrekcyi kolei państwowych w 
sprawie zastoju w dowozie drzewa do Lwo­
wa z powodu braku wagonów na kolei pań­
stwowej, odpowiedziała ta dyrekeya, że w 
rzeczywistości taki brak nie zachodzi. Firma 
braci Groedlów ze Skola ma dla dowozu 
drzewa oddanych sobie 75 wozów, inne zaś 
firmy ze stacyj Werchraty, Horyńca, Zabło­
cić, Hrebenowa, Lubyczy i Janowa, dowo­
żące drzewo, otrzymują wozy na każde za 
mówienie. Ogółem dowozi się obecnie w 45 
do 50 wagonach dziennie 225 do 250 są- 
gów drzewa. Jeżeli tedy ta ilość rzekomo 
nie wystarcza dla miasta, to wina leży po 
stronie samych właścicieli składów drzewa 
i widocznie wchodzi tu w grę spekulacja, 
bo przy dowozie 250 sągów dziennie, nad-

na 18 zł za eąg nie Je,t
Jubileusz DuchońskieJ. Celem uoz- 

czenia 50 letnisgo jubileuszu działalności 
literackiej naszej sędziwej poetki Seweryny 
Duchińskisj, lwowskie stowarzyszenia kobie­
ce a mianowicie: .Czytelnia dla kobi«t“ , 
„Związek koleżeński byłych seminarzystek“, 
.Koło pań towarzystwa szkoły ludowej*, 
„Stowarzyszenie nauczycislek" i „Towarzy­
stwo praoy kobiet* postanowiły wysłać do 
jubilatk adres w ozdobnej oprawie, z pod­
pisami nietylko wydziałów odnośnych sto­
warzyszeń, ale takża i innych kobiet pol­
skich mających cześć dla zasłng i prac 
poetki.

„Czytelnia Kobiet" prosi zatsm aby tak 
Panie należące do wydziałów wymienionach 
stowarzyszeń, jak i wszystkie kobiety pra 
gnące oddać hołd zasłużonej poetce zeeheiały 
podpisać się na tymże adresie.

Oeobne barty z napisem: „Sewerynie
Duchióskiej kobiety polskie" złożone są w 
Czytelni kobiet Rynek 1. 10 i w magazy­
nach pp.: Sejfartha i Czajkowskiego, Jaku­
bowskiego i Zadurowicza, Gubrynowicza, 
Bromilskiego, Seyfertha i Dydjńskiego i Ja­
worskiego. — Podpisywać się można do 
dnia 23 bm.

Adres w oprawie i  pąsowego pluszu z 
orłem srebrnym u góry ozdobiony jest śli-
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czną winietą pendzla pani z Dzidowskicu 
Tomkowiczowej przedstawiającą geniusza pra­
cy unoszącego się nad polską rolą i ctoozc- 
nego kłosami zboża.

Winieta odnosi się do następującego 
wiersza pani Aany Neumanowej umieszczo­
nego u nagłówka adresu:

0! cześć tej lutni co pieśnią darzy 
I pół wiekowy podjęła trud,
By wekróś tutejszych dróg i cmentarzy 
Naszege życia rezgłasz&ć cud.

Cześć duszy wieszczej co holem wzrosła, 
Bo chartem jej była narodu krew,
I cześć tej ręce co z walk uiioała 
Pszeniczne ziarno na przyszły siew.

My ped sztandarem pracy zebrane,
By hasła czym nad ludem wznieść,
Z tych pól co naszym ludem orane, 
Kapłanko! Tobie niesiemy cześć.

W spraw ie kom arzeóskiej wyrok 
zapowiedziany ua poniedziałek 22 bm.

Place urzędników  miejskich i 
dyurnistów, zajętych w biurach magistrackich 
zamierza za przykładem Lwowa zmienić 
na wyższe także Kraków. W sprawie tej 
obraduje żywo sekoya prawnicza krakowskiej 
rady miejskiej.

Katu s tre fa  kopalniana. W tych 
dniach wszczął się w niewyjaśniony dotąd 
sposób pożar w szybie kopalni bytomskiej 
na Ślązku pruskim „Lythandra*, który zni­
szczył ocembrowanie szybu na 15 metrów 
wysokości. Dym i gazy doBtały się razem 
z przeciągiem powietrza do kopalni i zadu­
siły 7 górników, którzy mieli właśnie wy­
jechać. Pomoc wszelkiego rodzaju była za* 
raz na miejscu, ale mimo to dopiero po 
kilkogodzinnych usiłowaniach zdołano usu­
nąć wszelkie niebezpieczeństwo.

Jakób K azim ierz Gieysztor, były 
obywatel ziemski ze Żmudzi, Sybirak po r. 
1863, w 71 roku życia umarł w Warsza­
wie dnia 15 listopada. Przed czterdziestu 
kilku laty, po ukończeniu nauk na uniwer­
sytecie petersburskim, brał on żywy udział 
w żyoiu ebywatelskiem Litwy i należał do 
inicjatorów adresu szlachty na Litwie, pro­
szącej wówosas panującego cara Aleksandra 
II o uwolnienie włościan. Opierając się na 
owych żądaniach ziemiaństwa żmudzkiego i 
litewskiego, Aleksander II przystąpił w r. 
1857 do pamiętnej reformy stosunków włs- 
ściańskich. Wypadki 1863 r. powołały J. 
Gieysztora na inne pole działania. Chociaż 
należał do kół umiarkowauych, na haało 
bojowe rzuoił się w wir wypadków, nwała- 
jąo, iż to jest jego obowiązkiem, gdy Litwa 
krwią cementowała dawną unię z Polską. 
Zasiadał w tak zwanym „wydziale litew­
skim" wraz z kilku innym wybitniejszymi 
ziemiaiami Litwy podczas walki 1863 r. 
Po upadku powstania pozbawiono go ma­
jątku i wysłano do robót ciężkich. Ostatnie 
lata życia spędził w Warszawie, gdzie pro­
wadził antyk wary at, starając się i na tem 
stanowisku być pożytecznym społeczeństwu. 
Mąż ten wielkiej cnoty w życiu publioznem, 
niemniej i w prywatnem wyróżniał eię na­
der wybitnie. Zgon jego boleśnie odbije się 
na Bzerokich obszarach Litwy. Z trumną Ja- 
kóba Gieysztora zstępują do cieniów przeszło­
ści ostatnie szeregi wybitniejszych przedsta­
wicieli epoki walki narodowej 1863 roku.

yr „Fr * * inflyM h zabranych" tj. 
na Litwie i Rusi, w dziewięciu guberniach 
kraju północno zachodniego i południowo-za- 
chodeiego mają być w sskołach zniesione 
modlitwy nczniów katolickich przed nanką 
odmawiane dotąd po rosyjsku. Katoliccy 
uczniowie będą odmawiali te modlitwy po 
łacinie. Nie jestto jeszcze urzędowa wiado­
mość, ale podaje ją petersburski Kraj.

Wylew Newy. Jak doniosły telegra­
my, gwałtowna bursa, która nadoiągnęła o- 
negdaj nad Petersburg z zachodu, spowodo­
wała powódź. Niżej położone ozęści miasta 
są zalane, komunikacje przerwane. Polioya 
dała kwatery i żywność 1800 osobom, po­
zbawionym mieszkań. Popołudniu woda opa­
dła. Wypadków śmieroi nie było.

Ks. Bolesław  K łopotow ski, biskup- 
snfragan łucko-żytomierski, który po odro- 
ozeniu konsekracji ks. K. Niedziałkowskie­
go, obecnie pierwszy z pomiędzy nowo mia­
nowanych biskupów katolickich w Rosyi bę­
dzie koneekrowany w dniu 21 bm., urodził 
eię w r. 1848, ukończył seminaryum du­
chowne łucko żytomierskie ze stopniem ma­
gistra św. Teologii. Otrzymawszy święcenia 
kapłańskie w r. 1871, przez ozas jakiś pra 
co wał w swojej dyecezyi poczem został pro* 
fesorem prawa kościelnego i historyi kośoiel*

wośoi me popełnił nigdy od tego cza­
su. Różę ubóstw ia poprostu za to, że 
go uratow ała od więzienia i nędzy. 
Zdejmując ręcznik zauważyłem ze 
zdziwieniem, że haft zdobiący wiesza 
dło, na którym wyszyte b y ło : „dzień
dobry jedyny  I* gdzieś się podział 
Kiedy brałem zegarek z no< nego sto­
lika. zdziw ił mnie brak serwetki haf­
towanej, która tam zawsze leżała.

Zaniepokojony rozejrzałem  się po 
pokoju. — Safianowa poduszeczka do 
poobie Iniej drzemki, na której był 
wielki monogram z lite r naszych 
m isternie powiązany — leżała na so­
fie, ale miejsce haftu  zajęła skóra. 
Zarzutki koronkowe z mebli, wyszy 
wany pas biegunowego fotela, w szy­
stkie graciki ręką jej przyozdobione 
znikły lub zostały ogołocone. Obej 
rżałem  się za szkatułką mieszczącą 
jej listy. Nie było jej. Nic nigdzie, a 
ni strzępka z ty lu  drobiazgów, przez 
tyle la t rękam i tu taj zgromadzonych. 
Ogarnął mnie żal i gniew.

Zacząłem dzwonić gwałtownie. Ja ­
cek wpadł zdyszany, przerażony.

— Kto tu  był wczoraj — zawołałem 
tłum iąc wściekłość.

Zmięszał się, zbladł ale widocznie 
nie w iedział co ma mówió.

— Ja nie wiem... zaczął bąkaó dzi­
w nie jakoś przerażony.

— "jak to  nie w iesz? A gdzie się 
podziały Stąd te wszystkie rzeczy?

— Ja  temu nie winien panie —

mówił błagalnie — ja  nic nie wzią- 
lem

Zrozumiałem, że lęka się podejrze 
nia z mej strony.

— Wiem, że ty  nie wziąłeś, ale po­
wiedz kto to zrobił.

— Pani była, wyszeptał. Kazała mi 
przynieść paczkę ze sklepu, mówiąc, 
żebym się nie spieszył z powrotem, 
bo chce napisać list do pana. Kiedy 
wróciłem i zajrzałem  do pokoju, zo­
baczyłem panią klęczącą koło pieoa, w 
którym dudniało i z którego buchał 
płomień.

Zaczął beczeć na dobre, ocierając 
oczy rękawem.

— No i cóż dalej ? — pytałem  nie­
cierpliwie.

— Pani kazała mi odejść do kuchni 
a za jak ie  pół godziny zadzwoniła na 
mnie, powiedziała mi, żebym zamknął 
za nią drzwi i powiedział panu, gdy 
wróci, że zostawiła list na biurku.

Spojrzałem... L ist rzeczywiście le­
żał na samym środkn Rozerwałem ko­
pertę... Pew nem , wyraźnem pismem 
skreślone było słów k i lk a :

„Proszę nważaó się za zupełnie wol 
nego."

Nio więcej.
Zdenerwowany do najwyższego sto­

pnia, pobiegłem do niej. Służący po 
wiedział m i, że pani chora i nikogo 
nie przyjmuje. Napisałem parę słów 
na bilecie. Kiedy służący wrócił z od­
powiedzią, źe „pani prosi", chciałem 
biedź do jej pokoju, jak  to bywało

dawniej, kiedy była oierpiącą. Służący 
zatrzym ał mnie mówiąc, że pani pro­
si, abym zaozekał w salonie. Wyjdzie 
zaraz.

Czekałem długo. Niecierpliwiło mnie 
to i denerwowało do najwyższego sto­
pnia. Nareszcie wyszła. Ubrana była 
jak  na w izytę. W ysznurowana i ufry­
zowana. Wielkie jej oczy zdawały się 
olbrzymie od sinyoh obwódek, które 
okrążyły je  dokoła. Przez ten czas, 
jak  ją  nie widziałem, przybyło je j kil 
kanaście la t Pożółkła i zczerniała j a ­
koś, a sieć zmarszczek, których nigdy 
przedtem nie widziałem, zasnuła jej 
twarz.

Jakby na urągowisko zjaw iła się 
r mojej wyobraźni różowa tw arzy­

czka, na k tórą tak  często patrzyłem  
w ostatnioh czasach. Odrzuoiłem myśl 
tę z gniewem. Widziałem, że drży ca­
ła i zdjęła mnie litość ogromna. Po­
dała mi rękę z dumą jakąś i siadając 
na krześle, w skazała mi miejsoe po 
drugiej stron ie  stołu.

Milczeliśmy przez chwilę. Nareszcie 
a wybuchnąłem pierw szy:

— Jak  mogłaś zrobió to, oo zrobi­
łaś wczoraj? Jak  mogłaś...

Popatrzyła na mnie swemi ogrom- 
nemi, sm ntnem i oczami, które pociem­
niały jeszcze.

— Zdaje mi się, że miałam praw o 
to irob ió  — odpowiedziała oioho, ale

ogromną goryozą.
— Nie m iałaś żadnego prawa. Prze-

dewszystkiem to była moja własność, 
nie wolno oi było nią rozporządzać.

— Chciałam oszczędzić oi przykro­
ści zrobienia tego, co ja  zrobiłam.

— Trzeba było mnie to  pozostawić.
— Chciałam ułatw ić panu sytuacyę

— mówiła coraz 'oiszej, ale widocznie 
opanowała się , bo nie drżała ju ż  tak 
mocno i patrzyła mi prosto w oozy 
pytająco, badawczo.

Sam nie wiem, dlaozego ogarnął 
mnie gniew. Je j spokój wobec mojego 
wzburzenia wydawał mi się szyder 
stwem.

— Więc czego ty  chcesz właściwie 
odem aiel — zawołałem zirytow any.

— Nio nie chcę — odpowiedziała 
szorstko przygryzująo usta, aż poti- 
niały.

W idziałem, że lada chwilę wybu­
chnie płaczem. Nie mogę znosić pła- 
ozu. Łzy kobiety wyprowadzają mnie 
aupełnie z równowagi.

— Sama popychałaś mnie tam — 
mówiłem, podniecając się w gniewie.
— Sama staw iałaś zapory między na­
mi, sama potargałaś wiążące nae wę­
zły, a teraz odgrywasz rolę męczen­
nicy.

Zerwała się z nagłym  rumieńcem 
na tw arzy, z błyskiem  oburzenia w o- 
czaoh.

— Zwróoiłam panu swobodę — rze­
kła zimno, dobitnie — a za to żądam 
troszkę szacunku i względności dla 
siebie.

Ostatnie słowa złam ały się jakby

stłumionym jękiem. Uśmieohnęła się 
jednak i dodała po chwili:

— Jeśli pan nie ma mi już  nio do 
powiedzenia, muszę pożegnać go... po­
trzebuję spokoju... Jestem  doprawdy 
chora...

W szystko razem  wydawało mi się 
ogromnie niesmaczną pozą, komedyą 
jakąś i obłudą. Gdyby kochała mnie 
jak  dawniej, przypadłaby do mnie i 
byłbym został przy niej. Jeśli ohoiała 
zatrzymać mnie przy sobie, powinna 
była powiedzieć mi to wprost a nie u- 
rządzaó takie sceny. Znała mnie. D a­
ma była silniejsza w niej niż miłość i 
zwyciężyła.

Byłem jeszcze parę razy u niej ale 
nie zastałem  je j. Wyjeohała podobno 
na wieś.

W domu straszliwą czułem pustkę. 
Moje mieszkanie wydawało mi się nę 
dznem i obdartem. Brakowało mi na 
każdym kroku tyoh drobiazgów, któ- 
remi otoczyła mnie sama. Misternie 
poplątane jedw abne tkania, splecione 
jej ręką, były tą  siecią pajęczą, która 
trzym ała mnie w je j mooy. Własną 
reką potargała te  niteczki oo silniej 
niż wspomnienia przeżytej rozkoszy, 
uiż miłość długoletnia wiązały nas z 
sobą.

W dwa tygodnie później oświad­
czyłem się i zostałem przyjęty. Narze­
czona moja kooha mnie bardzo i oka­
zuje mi to przy każdej sposobności. 
Kiedy jesteśm y razem, zdaje mi się.

że teraz dopiero źyó zacząłem. Wierzę 
w jej miłość dla mnie i w moją dla 
niej, wierzę w jasną  i szczęśliwą p rzy ­
szłość.

Kiedy jednak  zosta1 ę sam, zdaje 
mi się, że słyszę dokoła siebie jakieś 
łkania i stłumione krzyki. Czasem o- 
garnie mnie ogromny żal za ozemś 
bezpowrotnie straconem i trw oga mnie 
przejmuje ezy to, oo zdobyłem, wyna­
grodzi tę stratę, jaką poniosłem. Żal 
mi je j S tachu ..

Za trzy  tygodnie będzie mój ślub. 
Przyjedź bracie zz drużbę. Moja śli- 
czota, k tóra dużo już słyszała o tobie, 
oczekuje Cię na pewno. Przyjedź. Jak  
bardzo potrzebuję pogadać z tobą, mo­
żesz wnosić z tego, i e  mimo w strętu 
do pióra, taki olbrzymi list napisałem 
do ciebie. Czasem je s t mi tak  okro­
pnie sm utno i głupio, że zzm siebie 
zrozumięć nie mogę. Czemu ona je­
dnak tak  łatwo mnie się w yrzekła? 
Czemu duma była silniejsza w niej ja k  
miłość. Prawda Stachu? Ona już  nie 
koohała mnie.

Marya Turtyma.
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»*i w Petersburgu. Już jako profesor kato­
lickiej akademii duchownej peteraburakiej, 
Po napiaaniu i obranie rozprawy uzyskał 
stopień doktora św. Teologii. Od lat kilku 
był inapektorem akademii Chwile wolne od 
prac obowiązkowych, ks. biskup Kłopotowi ki 
poświęcał się atudyom historycznym, którym 
piśmienniotwo nasze zawdzięcza kilka cen­
nych prac pomieszczonych w .Przeglądzie 
katolickiem“.

P om nik  M ickiewicza w W arsza­
wie. Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
delegował komisyę, złożoną z Henryka Sien­
kiewicza i aa. Michała Radziwiłła, która 
ffia ebejrzeu na miejscu w Karrarze model 
wykonanej przez Cypryana Godebskiego figu­
ry Mickiewicza i wydać swoją co do niej 
opinię. Komiaya ta zaprosiła do swego gro­
na pp. S. Witkiewicza i L. Marconiego. Pp. 
Sienkiewioz, ks. Radziwiłł i S. Witkiewicz 
już są w drodze do Włech. Do komisyi z 
właanej inicyatywy przyłączył *ię skarbnik 
komitetu p. Leopold Kronnenberg. Delesracya 
pomiędzy innemi zbada kontrakty, zawarte 
przez Cypryana Godebskiego a edlewnią wło- 
aką itd. O iii. wnosić można z dotychczaso­
wego postępu prao Godebskiego około pomni­
ka, pomnik gotów będzie przed terminem 
obchodu setnej rooznicy wieszcza, tak, że 
odsłonięcie pomnika będzie mogło być doko 
nanem w sam dzień jubileuszu. Godebski 
nadesłał komitetowi 8 fotografij modelu fi­
gury Miokiewicza, zdjętych z ośmiu różnych 
punktów, tak, że z fotograb tych ocenić 
można każdy szczegół figury. Jak wiadomo, 
Godebski, stosując się do wikazówek komi­
tetu, wprowadził w pomniku pewne zmiany. 
Delegaoya komitetu powróci do Warszawy 
około 1 grudnia. Wszelki koszt twojej po­
dróży delegowani ozłorkowie komitetu pono­
szą z własnyoh funduszów.

Znowu trzęsienia ziemi dały się 
czuś w Czeohach. Odczuto je w środę w 
Francensbadzie i Chebie.

Dziennikarze słowiańscy na zjeździe 
iwoim w Ameryce w Cieyelandzie d. 14 zm. 
powzięli naitępujęce rezolucye : „Zjazd zaleca 
rodzicom słowiańskim posyłanie dzieoi do 
szkół słowiańskich czyli parafialnych przy­
najmniej do 14 roku życia. Zjazd wyraża o- 
flarom zbrodni w Lattimer współczucie 1 
pomoe. Wzyi i się wszystkich wydawców, 
radaktorów i literatów słowiańskich do przy­
stąpienia do stowarzyszenia dziennikarzy i 
do pepiarania jego prao, ażeby wszystkie 
organizacje słowiańskie i wszyscy słowianie 
dobrej woli wzięli udział w przyszłym wiecu 
wezeohsłowiańekim i przyczynili się do u- 
tworzenia ligi wezeobałowiańskiej w. Amery- 
oe.“ Zjazd trwał dwa dni, a udział w o- 
bradach brało 16 repiezeniantów ■■ esnastu 
dzienników polskich, ozeekich i słowackich, 
wyohodząoych w Ameryce. Z wypowiedzią 
nyoh na zjeździe opinij wynika, że Słowia­
nie w Ameryoe nie naprzeciw Anglo-Ameryka- 
nem występują lecz przeciw Niemcom. Stara 
walka Słewiai z Germanami przeniosła się 
tedy i do Nowego Świata.

K aport Poncynsza P iła ta . Prasę o- 
biegła niedawio wiadomość o zar’ezieniu 
w archiwach watykańskich rapertu Poncyn- 
eza Piłata do oeearza Tyberyueza o ukrzy­
żowaniu Chrystusa Pana. Oto jak się rzecz 
ma: Niedawae papież otrzymał z dwóch od­
dzielnych źródeł wiadomość o wynalezienia 
szczątków rękopisu odneeząoyob się do a- 
krzyżowania, sntentycznożó owyah dakai s i ­
tów wydalę mu się jadnak podejrzaaą, za­
rządził więc ekspertyzę, która wykazała, że 
ais aą ta eryginały raperta, lecz papiery 
detyeząee sprawozdań, przesłanych przez Pi­
łata Tyberyuazowi w pierwszych lataoh ary 
ohrześoijańakiej Manuskrypty, w których 
jest pierwsza wzmianka o tym raporcie, pe- 
ehedzą z r. l i t ;  wspominają o nim rów­
nia! dskumeaty a III i IV ataleoia.

Dziesięcioro przykzań zlmowyeh. 
Ze względu na to, że ohłód zimowy daje się 
wszystkim coraz bardziej detiiwie odozUłf ć, 
podaje Health Netes następujące godne u- 
wagi rady w fermie dekalogii: Nie powi­
nieneś nigdy na czczo rano z domu wjcho­
dzić. Nie powinieneś nigdy wystawiać się 
na działanie mroźiego powietrza, nie wypi 
węzy przedtem czegoś oiepłego. Nie powi 
niene  ̂ wychodzić z domu nie okrywszy 
przedtem piersi i pleoów ciepłem ubraniem. 
Nie powinieneś wciągać w siebie powietrza 
ustami, lecz nosem, ażeby się ono ogrzało, 
zanim wejdzie do płuc. Nie powinieneś opie­
rać się plecami o śoiany lub piec bez Wzglę­
du na to, ozy one zą ciepłe, czy zimne. Nie 
powinieneś w wagonie kolejowym stać u okna 
ani też wyruszać na spacer w otwartym po­
wozie, zwłaszoza, jeżeli oddawałeś się przed­
tem ćwiozeniom fizycznym. Nie powinieneś 
■tać bez ruchu w jakiejś zimnej przestrzeni, 
przedewazyetkiem zai na lodzie lub na śnie­
gu. Nie powinieneś na miożnem powietrzu 
mówić, chyba że musisz konieczuie, gdyż 
i z punktu widzenia hygienicznego milczenie 
jest złotem, bo nie psuje głosu. Powinieneś 
regularnie kąpać się i nacierac zimną w< dą, 
gdyż jeżeli ciało nie jest zachowane w świe- 
iośoi, to wtedy zimno ściąga pory i ozyni 
eię podatniejszym na kongeetye i choroby 
płuone. Nie powinieneś udawać się nigdy 
na apoozynek z zimnymi i mokrymi nogami, 
jeżeli wiesz, ź* zaraz zaśniesz".

Do tyoh dziesięcioro przykazań moźcaby 
dodać nadprogramowo jeszcze jedenaste: Po­
winieneś pojechać na zimę do Nicei lub do 
Neapolu, gdyż będziesz się czuł tam zdrow- 
szym i nie będziesz musiał przestrzegać 
iziesięclorga poprzednich przykazań.

Glosowanie kobiet wprowadzone nie­
dawno w stanie Ohio w Ameryt zrobiło 
fiasko. Kobiety utraciły prędko zapał do ko­
rzystania z praw wyborozych. W pierwszym 
roku npiaalo się do głoau 6.000 kobiet, w 
ostatnim... dwadzieścia ośm. Ponieważ dla 
wyborców płoi żeńskiej prowadzone aą 
osobne księgi i koszta tej manipnlaeyi na­
wet przy dwudziestu ośmiu wyborezyniaob 
wynoszą okeło 20.000 dolarów, władze Cle- 
Tslandu doszły do przekonania, iż przy- 
jemnośó ta kosztują trochę ca drogo. Posta­
nowiono tedy wystąpió z wnioskiem pozba­
wienia kobiet praw wyboresyoh.

Afrykańskie pianino. Afrykanie pod­
czas śpiewów i tańoów posługują aię dotyoh- 
ozas jeazoze grą na zwyozajnjoh najpierwo­
tniejszej konatrukoyi harfach, piszczałkaoh,

■trąbkach i tp. Egzystują jednakże w Kongu, 
,k donosi gazeta „African Times* instru­

menty, które mniej więcej mogą być poró­
wnane z naezem pianinem. Konatrukcya o- 
wego instrumentu nazwanego „Madimba" 
jest szczególniejszego rodzaju. Składa aię z 
wydrążonych dyń rozmaitej wielkości poprzez 
które przeoiągane są struny dłuższe i kró­
tsze, wszystko te jest umieszczone na rezo 
nanaowym dni# dużego pudła, okrągłej for­
my. Do grania na tym instrumenoie używa 
aię małych dwóch pałeczek zakończonych ka­
wałkami gumy. Wygraś na tern jakąż me- 
lodyę jaat rzeczą dosyć trudną, oioba więo 
posiadająca tę sztukę jest bardzo poszuki­
waną.

Złoto W sadzach. W Londynie w ro­
ku 1885 oiiągnięto prawie za 1000 fran 
ków złota i  aadz, eaadkających aię już od
lat paru w keminie mennicy londyńskiej. 
Berlińska mennica osiągnęła trzy razy wię­
cej. Właściciele jednej z największych pra- 
oowni jubilerekich Raphael i synowie z Li- 
mehouaeu otrzymują 1500 franków złota 
z aadz. W kopalniach złeta i srebra tak 
w nowym, jakotei w starym świacie dużą 
ilość szlachetnych metalów wydobywa aię 
w ten epoaób.

Miliard minnt ubiegnie w ostatnim 
dniu roku bieżącego od narodzenia Chrystu 
sa. Wprawdzie licząc rok po dni 365, a 
więc 525.300 minut, ów miliard upłynąłby 
dopiero w r. 1908, że jednak obliczenie ta 
kie o 7 lat skraca istotny bieg czasu, za­
tem owa okrągła, a pokaźna oyfra minut 
przypadnie w dniu 31 grndnia 1897 r.

Droga „msza czerwona". Po feryaeh 
letnich urzędnicy sądowi paryscy i cała 
wogóle palestra tamtejsza słucha najpierw 
przed rozpoczęciem zimowych czynności uro­
czystej mszy św. Uczestnicy tej uroczystości 
występują w tradycyonalnych czerwonych 
kostyumach, skąd poszła nazwa „czerwona 
msza prawników11. Tak samo katoliccy urzę­
dnicy sądowi w Londynie (a wiele obycza­
jów starych mają Francuzi i Anglicy wspól­
nych) wysłuchali jak zwykle mszy św. w 
swoich czerwonych mundurach. Otóż w tym 
roku anglikanie poszli za przykładem kato­
lików : przed otwarciem posiedzeń, iądzio- 
wie anglikańscy her Majesty's council u- 
dali się na nabożeństwo do opactwa West- 
minsterakiego „Times" wręcz powiada, że 
„czerwona msza11 katolików, odprawiana w 
kościele św. Anzelma i św. Cecylii, dała do 
tego pochop. Od wielu już wieków nie było 
podobnego nabożeństwa w opactwie West- 
minsterskiem, a obrządki katolickie, jak 
twierdzi za „Timea’em — „Tablet1’ wpłynęły 
na io w znaczniejszej mierze, niż nawet an- 
glikauie sami przypnszczaję. Początkowo są- 
downicy anglikańscy zamierzali udać się na 
nabożeństwo w uroczystym pochodzie z 
Westminster Hallu przez Pałace Yarde, 
przeszkodziła temu jednak pogoda i ceremo­
nia odbyła aię w murach opactwa.

Olbrzymi teleskop. W piśmie Phi- 
ladelphia Public Leiger z d. 1 kwietnia 
1895 r. wielebny John Peaty z Greeuyille 
(Pensylwania) podał wiadomość, że rozpo­
czął szlifowanie olbrzymiego źwierciadła prze­
znaczonego dla uniwersytetu w Waszyngto­
nie. Obecnie p. Peate ogłasza, że po dwóch 
latach uciążliwej pracy ukończył zupełnie 
swe zwierciadło „mamutowe11, jak je nazywa, 
a obecnie pozostaje tylko posrebrzenie tego 
zwierciadła i umontowanie go w rurze tele­
skopu. Zwierdziadło posiada otwór o średni­
cy 1.525 metra czyli 61 cali ang., przy kil­
ku calach grubości. Do szlifowania ezkła 
służyła matryca, pokryta szmerglem jaknaj 
cieńszym i wprawiaua w ruch motorem ga­
zowym ; złożona była z drobnych ścianek, 
umieszczonych z różnej od środka odległości. 
Szkło osadzone było na stole okrągłym o 
średnicy 1,60 metra, obracającym się do 
koła osi przechodzącej przez środek, co do­
zwalało różne części źwierciadła sprowadzać 
do położeń korzystnych pod względem odbi- 
jaria dwiatła. Galerya próbna, która zastę­
powa..! tymczasowo rurę teleskopu, miała o- 
koł" 20 metrów długości. Gdy zwierciadło 
osadzono w jednym jej końeu, umieszczono 
w drugim światło z ekranem przebitym kil­
ku otworami; w ten sposób tworzono jakby 
sztuczną gwiazdę, a obraz jej jakby przez 
zwierciadło rzucony wskazywał stopień do 
kładności krzywizny źwierciadła. Gdy krzy 
wizna była uń dokładna, obraz stawał się 
wydłużonym. Było to badanie bardzo uoią 
żliwe, zwierciadło bowiem odkształca się 
łatwo pod wpływem temperatury. Gdy szkło 
oszlifowane wychodzi zwycięzko z licznych 
prób tego rodzaju, moŻDa oczekiwać, że aa- 
wać będzie dobre obrazy ciał niebieskich. 
Chociaż zwierciadło nie jest jeszcze posre- 
brzonem, obraz księżyca tworzący się w o- 
gnisku, jest oślepiający.

Dostrzedz można nawet obraz z zwykłej 
szpilki, umieszczonej w odległości 300 me­
trów. Obraz odbity od tego źwierciadła 
wklęsłego padać będzie na zwierciadło pła­
skie, umieszczone w ognisku i pochylone 
pod kątem 45° względem osi rury, która 
odrzucać będzie promienie do lunety powię­
kszającej, gdzie obserwować będzie obraz 
astronom, znajdujący się w pewnej wysoko­
ści nad ziemią. Teleskop ten zatem zbudo­
wany będzie według systemu teleskopów 
Herschla.

Ekscentryczny skrzypek, cygan Ri- 
go, któremu — jak wiadomo — towarzy­
szy stale ks. Chimay, bawi w Warszawie 
wraz z orkiestrą, złożoną z 12 cyganów 
węgierskich,, Ks. Chimay, Rigo i członkowie 
orkiestry jadą do Petersburga i Kijowa.

Upór niewieści. Gdy rząd angielski 
przystąpił do blokady Krety, nelenofile an­
gielscy byl' oburzeni. Jedna z nalkontentek, 
pani Woodward, dała oburzeniu swemu wy­
raz w sposób następujący. Udała aię do 
najbliższego urzędu podatkowego i złożyła 
taką deklarację: „Dopóki podatki, płacone
przez poddauych angielskich, używane bedą 
na oele tak niemoralne, jak blokada Krety, 
dopóty podatKÓw płacić nie będę". Jakoż 
przez sześć miesięcy z rzędu pani Wood­
ward odmawiała płacenia wszelkich poda­
tków, aż urząd podatkowy, nie mogąc wskó­
rać inaozej, polecił sprzedać ruchomości ener­
gicznej niewiasty w drodze lloytacyi. Obe- 
onie miss Woodward napisała list do lorda- 
kanclerza skarbu, w którym dziękuje za da­

nie jej możności poniesienia męczeństw za 
dobrą sprawę, oraz żałuje, że jej choi na 
krótki czas nie wsadzono do kozy.

Bepertoar teatralny.
W piątek po raz pierwi »y „NieuczcWi“ 

sztuka w 3 aktach Hieronima Rovetty, pze- 
kład Jana Kasprowicza.

Kalendarz. Dziś d. 19 listopada: El 
żbiety król. — Jutro dnia 20 listopda: 
Feliksa de Wal:

Wschód słońca o g. 7 m;n. 20, zaaód 
o g. 4 min. 11.

Ostatnie |/iadomości.
Były prezydent Izby poselskiej dr. 

Kathrein, przybył onegdfj do Wie­
dnia i złożył w izytę prezydentowi 
Dawidowi Abrahamowiczowi.

Radykalny poseł ruski dr. Otu- 
niewski, jak  donosi Politik z W7'ediia, 
zamierza złożyć m andat poselski z 
powodu zajść podczas ostatniego go- 
sowania w Izbie poselskiej.

Nazwisko oficera, którego Scheurjr 
Kestner obwinił o zdradę i za którego 
Dieyfus wrzekomo cierpieć musi to 
stało odkryte. Maciej Dreyfus, brat de­
portowanego, wysłał do m inistra wojuy 
następujący lis t:

Panie m inistrze! Jedyną podstawą 
do podniesienia w roku 1894 przeciw 
memu nieszczęśliwemu bratu  skargi, 
je s t  niepodpisany i niedatowany Ust, 
za pomocą którego stw ierdzono, że ta 
jemnice wojskowe zostały wydane pe­
wnemu ajentowi zagranicznego mocir- 
stwa. Mam zaszczyt panu donieść, że 
autorem tego l ;stu tak  zwanego „Ber 
deraus", jest hr. W alsin-Esterhazy, ko­
m endant batalionu piechoty, który  ja­
ko czasowo do służby niezdolny, ao- 
stał przeniesiony na wiosnę w stan 
spoczynku. Pismo Esterhazego jćst 
identyczne z pismem rzeczonego listu. 
Będzie to dla pana rzeczą bardzo ła­
twą uzyskaó pismo tego oficera. Ja  zaś 
gotów jestem  wskazać panu miejsce, 
gdzie pan będ 'e mógł niezawodnie 
znaleźć pochodzące od Esterhazego li­
sty, pisane przed uwięzieniem mego 
brata. Nie wątpię, że tera^, znając 
sprawcę zdrady, za k tórą mój brat zo­
stał skazany, wymierzysz pan spra­
wiedliwość.

Jaz  donosi Jour, hr. W alsin-Ester- 
hazy powrócił wczoraj wieczorem z 
Londynu, skąd przywiózł dokument, 
mający stw ierdzić niewątpliwą winę 
Dreyfusa. Krąży pogłoska, iż hrabia 
E sterh rzy  prosił m inistra wojny o u- 
poważnienie do wytoczenia procesu o 
oszczer two przeciw senatorowi Scheu- 
rer-Kesinerowi.

W eaług M atin , oświadczył m inister 
wojny swoim kolegom , iż osobiście 
je s t przekonany, że hr. Esterhazy nie 
jest autorem dokumentu Bordereaus, 
ani współwinnym w sprawie Drey­
fusa.

targ  na nierogaeiznę. Cesarz w ysłu­
chał wprawdzie tych postulatów, lecz 
nie dawszy odpowiedzi, zwrócił się do 
innych posłów.

Z Polaków przemówił cesarz po 
parę słów do pp. Zaieskiego, Popow 
skiego i W łodzimierza Gniewoszu. 
Rozmawiał też z p. Barwińskim, py- 
tająo go o zdrowie ks. kardynała Sem- 
bratowicza.

W ęgierska delegacya przyjmowała 
również głośnymi oklaskami wspo 
mniane powyżej ustępy mowy trono­
wej, po której wygłoszeniu odbył ce­
sarz cercie i rozmawiał ze w szystki­
mi delegatami.

Wiedeń d. 18 listopada.
Wedle doniesień dziennikarskich 

włoscy członkowie delegacyj rozgory­
czeni pominięciem ich w wyborach do 
komisyi żalili się przed Badenim. Ba 
deni starał się skłonić polrkich dele­
gatów do ustąpienia jednego inandata 
na rzecz Włochów. Z komisyi budże- 
tewaj nie mógł się wycofać żaden Po 
lak — bo wszyscy trzej polscy człon­
kowie tej komisyi objęli referaty, a 
czwarty członek Jaw orski jez t wice­
prezydentem  austryackiej delegacyi. 
Postanowiono zatem, aby z komisyi pe- 
tyeyjnej ustąpił Jędrzejowicz miejsca 
posłowi Baseviemu. Włosi zadowolili 
się zupełnie tym  obrotem rzeczy. W 
ten sposób! zażegnano kwestyę, która 
mogła ewentualnie przybrać nieprzy­
jem ne dla rządu rozmiary, gdyż Włosi 
grozili na wypadek nie uwzględnie­
nia ich życzeń złożeniem mandatów.

P. Lupul uchodzi powszechnie za 
najw ybitniejszego kandydata na stano­
wisko drugiego wioeprezydenta Izby.

Konserwatywne stronnictwo w I z ­
bie panów Rady państwa obchodziło 
wczoraj w je  lnej z sal gmachu parla­
m entarnego uroczystość 70 rocznicy u- 
rodzin hr. Franciszka Fałkenheyna; 
obecnych na bankiecie było 30 osób, 
między innemi kardynałowie Gruscha 
i Schoenborn. Hrabia Hohenwart w rę­
czył ju b ih to w i ozdobny adres, przy- 
ozem podniósł zasługi jub ilata , jako 
przywódcy obozu konserwatywnego i 
położył nacisk na fakt, że hrabia Fal- 
kenhayn umiał sobie pozyskać szacu­
nek i uznanie nawet ze strony swych 
politycznych przeri wników. Okolicz­
ność ta — rzekł mówca — jest nader 
znaczącą w obecnej chwili, kiedy nie­
nawiść party jna wyprawia orgie. W 
koucu pięknego przemówienia swego, 
mówca wzniósł trzykro tny  toast na 
cześć hr. Fałkenheyna. W odpowiedzi 
hr. Falkenhayn serdecznemi słowy po­
dziękował za zaszczytny dla n iegr i 
uszczęśliwiający go dowód zaufa aia 
przyjaciół.

Z W arszawy donoszą, że sąd na 
studentów ma się odbyć we czwartek. 
Dzięki agitacyi Apuchtina w kolegium 
profesorskiem podobno naw et był pod­
niesiony projekt zamkięcia uniwersy­
tetu, J e  rozumie się, że myśl taka 
nie znalazła nawet wśród przyjaciół 
Apuchtina odpowiednego poparcia; 
zresztą p. Li gin oparł jej się stanow ­
czo, dozwalając nawet dyskusyi nad 
tern.

H a  la  p a ń s tw a -• *,

(Ttlegr. N ar.“)

W iedeń d. 18 listopada.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów, które się odbyło o godzinie 
y 44 popołudniu, po odczytaniu pism, 
które wpłynęły ao Izby, zabrał głos 
p. Danielak, a wspomniawszy o zaj- 
śoiach na końcu ostatniego posiedzenia 
podczas głosowania nad oskarżeniem 
min strów z powodu rozporządzeń ję 
zykowyeh, oświadczył, iż stronnictwo 
jego nigdy nie twierdziło, że nie pój­
dzie ręka w rękę w narodowych i sło­
wiańskich sprawach z innymi Słowia­
nami, gdyż to współdziałanie jes t głó 
wnym punktem  jego program u. (Żywe 
oklaski na prawioy).

Mimo stanowczo opozycyjnego s ta ­
nowiska (śmiech na lewicy) stronnic­
two mówcy nie zapomni nigdy, że i 
Polacy należą do wielkiej rodziny sło­
wiańskiej. (Oklaski nu prawicy, zaprze 
czenia na lewicy). Stronnictwo mówcy 
także na wiosnę podczas oskarżenia 
ministrów z powodu rozporządzeń ję 
zykowyeh, głosowało za przejściem do 
porządku dziennego. Z tem samem 
prawem, jak  Niemcy żądają uznania 
ioh jedności, mogą i będą Słowianie 
to samo czynić. (Żywe oklaski na pra­
wicy)

W iedeń d 18 listopada.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów, po oświadczeniu p. Danielaka, 
przystąpiono do wyboru pierwszego 
wiceprezydenta i wybrano nim p. Kra­
marza 136 głosami na 206 g łoszących . 
Następnie przystąpiono do debaty nad 
sprawozdaniem komisyi budżetowej o 
przyjś ie ludności z pomocą z powodu 
klęsk elementarnych. W sprawie tej 
zabierali gło* pp. Borcie, Kiesewetter, 
Roser i Daszyński. O godzinie 8. w ie­
czorem zamknięto posiedzenie dla bra­
ku kompletu. Następnie odbędzie się 

r piątek.
W iedeń d. 18 listopada.

Komisya budżetowa rozpoczęła dziś 
o godzinie 11 dalsze obrady nad pro 
wizoryum ugodowem. Poseł Steinwen- 
der uzasadniał żądanie, a ieby  posta­
nowienia definitywnej ugody co do 
kwoty wspólnych wyd°tków i co do 
stosunków banku autro-w ęgierskiego 
działały wstecz tj. od 1 stycznia 1898 
roku. Następnie omawiał stosunki ko 
lei południrwej.

mowę tronową, nazywają ją  doniosłą 
m anifestacyą pokojową. Fremdeńblatt 
z zadowoleniem kom entuje słowa mo­
narchy i upatruje w nich zadatek sto­
pniowego, lecz trw ale polepszająoego 
się położenia p olityoznego w Europie.

Neue fr. Presse z sarkazmem wy 
wodzi, że dziwnym zbiegiem okoli 
czności tony pieśni o trój przym ierzu 
zabrzm iały z najwyższego miejsca 
przed słowiańsko-klerykalnem audyto- 
ryum, któreby chętnie to tró j przym ie­
rze pogrzebało, gdyby tylko mogło.

P ary ż  d. 18 listopada.
W L iret, koło Grenoble, panuje o- 

kropne wzburzenie z powoda, ie  sąd 
uwolnił robotników włoskich i fran ­
cuskich, którzy się w zeszłym mie­
siącu wielkich burd dopuścili. Nieza­
dowoleni z tego wyroku Włosi chcieli 
na ulicach w yprą* ió demonstracyę, 
ale uderzyli na nich robotnicy fran­
cuscy i przyszło do krwawej bójki, 
w której wielu ciężkie rany  otrzym a­
ło. Polioya musiała szablami przyw ra­
cać spokój; wielu aresztowano.

Rzym  d. 18 listopada.
Wedle kom unikatu półurzędowego 

zamierza rząd zbudowaó kolej żelazną 
od Massawy do granicy am syńskiej.

B ukareszt d. 18. liątopada.
Z powoda epidem ii tyfusu zam knię­

to wszystkie szkoły i pensyonaty.
Konstantynopol d. 18 listopada.

Porta wystosowała do mocarstw no­
tę, w której m iędzy innemi znowu 
energioznie w ystępuje przeoiw zamia­
nowaniu pułk. Schaffera gubernatorem  
Krety, podnosząc, że Sohaffer był za 
agitacye podczas powstania Ormian z 
Tnrcyi w rdiuony, a oraz postępowa­
niem swojem w Egipcie (jako kom en­
dant ź&ndarmeryi) nczy rił się niemo­
żliwym w oczach mahometan.

Konstantynopol d. 18 listopada.
Dziś podpisała Porta nkład z ban­

kiem ottomańskim oo do udzielenia jej 
na raohunek odszkodowania wojenne­
go zaliczki 300.000 funtów tureokich 
Kwcta 200.000 płatną je s t  natychm iast.

Konstantynopol d. 18 listopada.
Dziś po północy otrzym ał ambasa­

dor anstryacki br. Galicę notę Porty, 
zawiadamiającą go, że wszystkie jego 
żądania zostaną spełnione. Gały za­
targ  można zatem nważaó jako za­
łatwiony.

B rnksela d. 18 listopada.
Na 12 grudnia zwołany został wieo 

belgijskich stow arzyszeń nie wojsko­
wych, dla propagandy za zaprowadze­

niem powszechnej obowiązkowej słnż- 
by wojskowej.

Londyn d. 18 listopada.
Strejk kotlarzy i robotników od 

żelaza na tu tejszych waratataoh okrę­
towych ustał.

Londyn d. 18 listopada. 
Standard omawia wczorajszą odpo 

wiedź cesarza Franciszka Józefa na 
przemowę prezesów delegacyj i wy­
kazuje, ja k  nieuzasadnione były po­
głoski o zmianie polityki Austro-W ą­
gier na Wschodzie. Jeżeli je s t w Eu­
ropie kto, czyje przemówienie można 
pojmować dosłownie, to jes t tym  mę­
żem cesarz Franciszek J ó z J .  Wobec 
tego zatem, oo powiedział, nie nlega 
wątpliwości, iż nie ma między Austryą 
a Rosyą antagonizm u na półwyspie 
bałkańskim.

Delegacye.
(Talegr. „Gaz. Nar.-1)

W iedeń d. 18 listopada.
Ustępy mowy tronowej o tró jprzy­

m ierzu, o stosunkach do Rosyi oraz 
o utrzym aniu europejskiego pokoju 
przyjmowała d< legacya głośnym i okla­
skami. Po zakończeniu mowy trono­
wej odezwały się ogólne żyw y okla­
ski. Następnie odbył cesarz cercie i 
zaszczycił w szystkich obecnych roz­
mową.

Delegatów: Scheichera, Azmanna, 
Hofmanna-W ellenhofa i Dobernigga 
zapytyw ał cesarz, czy zasiadali jn ż  w 
delegacyaoh i skąd są wybrani posram;. 
Gdy o te  same szczegóły zapyjał po­
sła Kienmanna, skorzystał tenże ze 
sposobność: i począł wymień ać życze­
nia wyborców z Wiener Neustadt, aby 
tam  zbudowano koszary i otworzono

B L F - C

W iedeń d 18 listopada.
Przed Mersyną stoją na kotwicy 

d » a  austro-w ęgierskie statk i wojenne, 
a mianowicie: pancernik „W ien“ i to r­
pedowiec krążownik taranowy „Ksiiser 
Franz Josef I “, rozporządzające 37 
działami ciężkiego kalibru. Nawet w 
razie nieudzielenią sa ysfakoyi przez 
rząa turecki, co trudno przypuścić, 
miasto M ersyna, jako zamieszkałe 
przeważnie prpez chrześcijan, nie bę­
dzie zbombardowanem, lecz natom iat 
forty i umocnienia brzegowe obsa­
dzone przez wojsko tureckie będą 
zburzone.

W iedeń d. 18 listopada.
Z Gracu donoszą: Studenci tu te j­

szej techniki wyprawiając komers 
(uoztę) z 'powodu insfalacyi nowego 
rektora, nie zaprosili trzech profeso­
rów: Forchheim era, Reinitzera i Lo- 
wego jako „żydziaków* (Judenstdmmlin■ 
ne); skutkiem  tego rek tor i reszta pro­
fesorów techniki nie przybyli na ko­
mers.

W iedeń d. 18 listopada.
W szystkie dzienniki omawiające

nagrodzeniu, jakoby i  powodu braku 
ty tułu  prawnego ku temu. Nie po­
trzebuję się rozwodzić nad ty tu łem  
prawnym  do wynagrodź, nia za uby­
tek dochodu z propinacyi, bo przecież 
u was kwestya ta  była dostatecznie 
rozpatryw aną. Ale n iestety ozynniki 
decydujące tn  mają inny sposób w i­
dzenia. Gdy n. p. wszędzie na Zaoho- 
dzie długoletnie posiadanie czegoś na 
własność stanowi ty tu ł praw ny i uza­
sadnia konieczność wynagrodzenia w 
razie odjęcia mu własności, umysł ro ­
syjski dla tego rodzaju pojęć je s t nie­
przystępny. Pojęcia o własności pry­
watnej w ogóle w Rosyi są odmienne 
od pojęć na Zachodzie, bo w Rosyi 
własność wspólna je  zamąciła. Tylko 
tem można sobie wytłómaczyó opór 
decydujących sfer przeciw w ynagro­
dzeniu za posiadanie propinaoyi.

„Pokażcie dokumenta, to was wy­
nagrodzim y — powiadają. Któż zaś 
może mieó dokum enta nadawoze z 
praw, wprowadzonych przed kilkaset 
laty, gdy rozumiało się samo przez 
się, iż g run ta  nadane bywają przez 
pierwotnego właściciela, monarohę, z 
wszystkiemi prawami, jak ie  on na ni oh 
posiadał, a więc i z prawem propi­
nacyi.

M inister skarbu podoi-no p >wiada: 
Gdybym dał wynagrodzenie za propi- 
nacyę w Królestwie, musiałbym dao i 
w cesarstwie, a to pochłonęłoby o l­
brzym ią sumę. Tytuły praw ne tu  i 
tam  są odmienne, ale nie widzę powo­
du. dlaczegoby nie miano także daó 
wynagrodzenia w cesarstwie, jeżeli się 
należy. Góż znaczy dla skarbu zaoiąg- 
nięcie choćby znacznego długu, gdy 
pieniądz w kr^ju  zostaje. Dużo się 
mówi i p sze, a nawet czyni w in tere­
sie rolnictwa, tymczasem odjęcie p ro ­
pinacyi bez w ynagrodzenia wielu ro l­
ników finansowo podkopie.

Wiadomości giełdowe
— lfle d e ń  18 Listopada. (Telegr. 

Gae. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 m inut 
10 w południe notowano aa giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 354 62, węg. zakład 
kredytowy 388.—, angiobanki 162’75, 
lenderbanki 220*—, kol »je państwowe 
836-12 elbethai 260 50, akoye ty tonio­
we 154-—, alpiny 132 90, losy tureokie 
63’—. unionbanki 391-—, ruble 128’50.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dnia 18 listopada. (P ned ruk  i  i -  

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 10-50 
do 11-50, żyto 7-— do 7-75, jęczmień browaru' 
0-— do 0-—, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
owies 6'80 do 7 25, rzepak 12 75 do 18*—, groch 
6‘— do 8-50 wyka 0-— do 0 —, nasienie ln iane  
— do — , nasienie konopne —■— do —•— , 
bób — do — , bobik 0-— do 0-—, hreozka 
0-— do 0 ’—, koniczyna czerwona galic. — — do 
—•—, szwedzka —■— do — , biała —.— do
— , anyż — do , kukurudza stara 0-—
do 0-—, nowa 0- -  do 0-—, chmiel —■— d» 

, chmiel nowy na termina od —•— do 
— , spirytus gotowy — do — , na term i­
na od —•— do —•—, Tymotka — do —■—,
Waranty — — do —■—.

Onsaf dkonomiozny.
— Dyrekcja kolei państwowych

ogłasza: Północno-niemieoki ruch zbo­
żowy z Galicyą i Bukowiną. Z dniem 
1 grudnia br. wejdzie w życie doda­
tek II do taryfy  dla wyżej wymień-o- 
nego ruchu.

— Losy kredytowe. W ciągnieniu 
losów kredytowych ziemskich z roku 1880 
w W edniu główna wygrana 45.000 zł. pa 
dła na s. 357 nr. 63. druga wygrana 2000 
zł. na seryę 3906 nr. 19.

Propinacya w królestw ie polstiem .
Z Warszawy piszą do Czasu: W 

pewnych kołach ziemian tutejszych z 
pewnym niepokojem patrzą na zbliża­
jącą się chwilę monopolu wódczanego 
w Królestwie Polskiem. Nastąpi ona z 
z dniem 1/13 styoznia 1898 r. Nie mó­
wię o właścicielach gorzelni, bo ceny, 
które im monopol płaci za tę część 
okowity, k tórą od nioh bierze, są do­
syć k o rzy stn e ; zdaje się zaś, że wo­
bec niezbyt świetnego urodzaju k a r­
tofli — o zbyt nadkompletnej okowity 
w roku bieżącym nie będzie kłopota. 
Ja  mam na myśli tycb właśoioieli 
ziemskich, którzy dotąd mieli dochody 
z propinaoyi. Nie potrzebuję wam 
tłómaczyó źródła i charakteru  tych 
doohodów, bo to kwestya u was do­
statecznie znana.

Otóż rozumie się, że z zaprowa­
dzeniem monopolu dochód z propina­
cyi zupełnie upada. U was, za odjęcie 
właścicielom propinacyi tego dochodu 
wynagrodzono ioh. Tutaj dotąd nie- 
tylko że ich nie wynagrodzono, ale w 
m inisteryum  skarbu stanowczo je s t 
opozyoya przeciwko w szelkiem u wy­

P r s y je o h a li  d o  L w o w a .
Dnia 18 listopada.

Hotel Żorża • . hr. Komorowski i  
Łańcuta, F. hr. Fredrowu z Wybranówki, 
E. hr. Dzieduezycki z Izydorówki, W. Soboli 
ze Starych Brodów, N. Dwernicka ze Soho- 
dnicy, K. Russocki i H. Ritt t . Brodów, 
dr. St. Rożnowski z Berlina, A. Szalaj z 
Bóbrki.

Hotel Europejski. J. O. ks. Gedrojo z 
z Wołynia, J. Jarzymowski z Tejearowa, H. 
Lutach z Suozawy, J. Zahariasiewich z Prze­
myśla, W. Socz z Przemyśla, S t dr. Bo- 
zaweki z Jarosławia.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red .keya nie odpow ada).

Ostrzeżenie
Mamy zaszczyt podać do wiadomo 

P. T. lekai^y, ie  przy sprowadzaniu lub 
kupnie wody s e l t e r s k i e j  zawsze na 
baczyć trzebi, by dostawano prawdziwy
Król. Selters (Komgl. Selters
z zdroju mineralnego Nieder-seiters, 

jakieś fabrykaty lub naśladownictwa. 
Prawdziwa woda Selterska ma tak na 

flaszkach j-<k i na bańkach oznaezeuia
Kroi. Selters (Konigl. Selters)

jak niemniej jako dalsze znamię, heraldy­
czny orzeł na c z e r w o n o - n i e b i e s k o  dru­
kowanych winetaah.

Prosimy więo przyjaciół prawdziwej
wody
Kroi. Selters (Konigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie staw iska tych kupców, którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
nazwą, lub naśladownictwa w ogóle, abyśmy 
przeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny
Siemens i Ska w Berlinie.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. J. Bandrowsklego i L. Hellen.

Dziś w piątek 19 bm.

NIEUCZCIWI
■ztnka w 3 aktach H. Royetty. Prs 

kład J. Kasprowicza.
Początek c godz. 7 wieczorem.

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p ie g i?  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa róWnież czerwoność twarzy, opaleniznę 
W i r b o d n i a  p a s ła  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  s e  s o k u  l i l i i  „ F lo r a " , sztuka 85 centów.

W porze letniej najlepszy p u d e r  „ Ł w o w i a n k a ^ ,  pudełko 60 ceutów.

Jedj e do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  ód *  " i ł a r s k i e g o ,  L w ó w ,  h o t e l  G e o r g e ’a
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Nakładem ięgarni katolickiej

ir? lun. mmmm:
w  K r a k o w i e

Wt zło  <wl «żo

O F I O T U M
o Najśw Maryi Pannie

w edle brew iarza rzy m sk ieg o . po pol­
ska  1 po ła c in ie  ,  na pięknym Darierze 
wielkim i w m ź n v m  diukipm a w furma 
•ie małym (32°, str. 55' ) Wydanie to, d' 
którego dodano i O flo y a m  z a  z m a r ­
ł y c h  (Officium defunctorum), bardzo po 
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna­
czeniu ofleyom i rubrykami, ozdnbiom 
< jrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżne; w R/ymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr . -’5 ct.. oprawne w płótno ang 
brzegi pąsowe 1  z ł r .  60 c t ; z<es w wy 
borową s'tórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z łr . 25 ct Ma porto dołączyć 

nal.ży 20 centów.

D la ]kaszl^cycl&
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znakomite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
chrypce , k a ta r o w i  i zaflegmieniu- Naj­
lepszy specyfik w Austryi , Niemczech i 
Szwajearyi — W paczkach po 10  i 20 et 
sprzedaia: we Lwowie 0. T Winekler i 
Syn Jikob Bikisei apt., w Stryju  J. Aieh- 
miilłer, w Stanisławowie Dr A. Beil , w 
Kołomyi E. Stenz-I aptek-rz. w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brześanach A iolf Durst

CT cStary
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
iłbo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 ceut. B e n e d y k t  H e r t k ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w i-Jtynń

I ) H O H K E  O G Ł -4#W3&Kv ? 4 p 1 *-s. o<J w

PIE C E  żela. ne po złr. 4-—, 6-—, 8- 
1 0 - - ,  12- , 16' . Meidinger- po złr.

2 8 —. 30- — , 35-— i 4 0 —. Przystawki d- 
pieców i garnitury do kominków poleca 
Piotr Chrząstowi-k handel ż-lazny we Lwo­
wie, pla<- Kapiti lny I (..apize-iw 1 ■ ' ry

lil ’T Y > '0 » A S Y  P IS A R Z  po rekuje 
I jęeia w M-ncelary i a iwoku’:k" j,  lub 

w j>k:emkolv .tKr.ądź piztds ę: ior■lwic. 
obzn^jomiory dobrze z Mowa' żeni ni l"e t  
manipulacyjnych'jete. Na żą b.nii wyl-ai i 
się może o bn ;i świs "etwim: i r<ki> 
mendaejami. Łaskawi! -głoszeń::, do Al 
mici- tracyi v r . . .  . . . j  , a d

DO SPR ZE D A N IA  dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 

wane“ <d r. 18. ! do lf-811, kilka sztuk 
starej porce:auy. Zgłaszać się: ul: .Fredry
1 ~ b pń-T . Hr/wi 4.

      .
„Gazet. Ni:.*  pod t. A.

|k  AUCZYUIEJ.KA udzielając;; gructó- 
1 » wnie przeouiioty s/. kolnę, ję».y< n e 
mieeki . flaneusk', z dobrą muzyką, 
z chluhnemi świadectwami, oszuk j. 
miei’ea w domu prywatnym. Z.łos/a uia 
łaskawie przyjmuje pod literami : N. N. 
Admi.uistraeya „Gazety j.Narbdow.

P ROS Ii A by''*g) wygnań';a z Brus w r. 
18>.ó, s !•:tłJry w •. 1862-4 v;jzystko za 

kraj st ari: i dźwigał ciężkie ł: jdany 
z iajduja się w nader krytyenuem położe- 
uiu, do tego c ężko słiby. odwołuje się do 
itośuiw'. eh i szlachetnych serc o_ łaskawą 

iiomoc. Adres: Wlbn. ks. Michał 8 tasi»- 
uis, kapelan PP. Benedyktynek we Lwo­
wie.

£ I i  KU BJ L DNS CI I  ze zło "n i  r m 2 
R  złr. mies.ę-Kńiu na opłacenie i d r r u  
podejmę się p-zygeowywać do c : u S R i  
„Inteligeuzi'iti,ung“. Zgłoszenia lutown 
„L. H ■ Lwów, poste restante.

k n r D  Ła konie, własnej roboty, z ow 
l\U LC  i-3«  wełny, duże, ładne, w pasy 
czrrne z pąsowem lub z żołtem . złr 
6'5(' sz u u  Dwór Łapnzyn Brzeżar.y.

V Q  1  n c t 7 a  pet-rsbcrgskie męskie 
J k d i ł U O Z t p  d-niskie i dla dzieci, 
spizedajt po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we l.wu»ie, plac Halicki 3.

stare j now* aprt 
daje nsjtaińaj 

E u i l  W e » n e
W1EN1. Mlklzth9rKHi4S«i H

]$a sprzed
k i lk a  k la c z y
czystej krwi arabskiej, źrebnyi h 
ogierek roczny i kilka półrotz 
nycb, m&śoi ciemnyr-h. JaDłonÓw 

p. Si cnostaw, Zarząd dóbr.

1895
w łasm eo  

c h  n u

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwj" 
białe litr  po 24 ct.. czerwone po 2~> ct 
Benedykt H ertl, włiśeic.el dóbr, zamek 

Gołitsch przy Gonobitz w Scyryi.

n r  fy f t i  z tiU *lnj? na I-P §Gze lub 
|  T \t- ł  4 i okoje zaraz do wynaję­

cia. Również zaraz io wynajęcia s ta jn ia  
z wo oiynlą Jed-u 'okój ohsz-rny z ku 
hnia a II. oiętr ni od 1 . gru !nia. Ulica 

S z e p t y c k :  g o  1 16.

fłROŚBA- E milia Magocsy, wdowa po 
oficer/.,; wuj-lt polskich z roku 1863-4, 

łaba i podupadną t a , prosi o łaskawe 
wsparcie. Midąka u Maryi Cieszewskiej, 
uliea Łyczakowska 15.

P łflifllOWAN.E medaiami tutki Nionic
•.wsp>ega wssęfiy.l* i; uabjeia

Poleca wyroby swoje krajowe 
szczeoólnej opiece gospodiń

ANTONI ROZHIANIT
! E Ś Z r a . l 2 : Ó T .T r .

Fabryk’ parowa cykoryi, suro- 
gatow kawy i kawy figowej.

C 3 r e t a , " e s t e t 3 r l r
nauczyciel tańców

E i i p I I  D t  o r z a k
ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
s: rzed"ży dzienników we Lw owie.

Konkurs.
Przy c. k. szkole tawodowej dla prze­

mysłu drzewnego w Kołomyi ustanowioną 
została reskryr*em Wysokiego c. k. Mini- 
stwa wyznań i oświecenia z dnia 7. wrze­
śnia 18^7 I. 14977 nowa posad nauezy- 
oiela z-wodowego dla n.uk* ciesiołki i 
budowniotwa. Posada ta będzie obsadzona 
za kontraktem od dnia 1. stycznia 1898 
za roczną remuneracyą 1000 złr.

Ubbgający się o tę ptgadę kandydaci 
wnieść mają podania udokumentowane i 
wykazujące Ich uzdolnieuie do podp's.ine 
nego kierów-ietwa najdalej do dnia 1 . 
grudnia 1897. Arehitekei z praktyką mają
iprwsYóll ołurn

W Kołomyi, dnia 13. listopada 1897.
Kierownictwo ck. szkoły zawodowej 

dla przemysłu drzewnego.

Towary kolonialne
i owoce południowe

w na jp rzed n ie jsze j ja k o ść 1
w handlu 7920

St Markiewicza
Lwów, Ityn*-k 1. 42.

Pasztet
z gęsioh wątróbek, z truflami, jak stras- 
burgsk i, puszka pół-kilowa z’r. 3*—, bez 
trufli zł. l -50. D w ór Ł apszyn  B rz e ia n y .

Biuro stręozeń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
rue des Apennins 4. Dostarcza 
rów rież za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

Chińskie srebro
nakrycie stołowe la  białym  metalu alpakowym gru­
bo srebrzone , wJtonanie solidne i  trw a łe , fason  
g ładki angielski . najlepszej fabryki c k  nadwor­

nej we W.edniu, sktaa komisowy po
c e n a c h  fa b r y c z n y c h  z  g w a r a n c ją  

1 łyżka  z ł. 1-42, łyżeczka 73 ct., nóż i  grabek sto- 
łotoy para 2 A  , deserowy p a n  • 2-22, chochla 5 50, 

kozetek pod noże 35 ct.

Ten sam wyró doskonały z  A l p a k i  metalu 
twar lego, białeg/ podobnego do srebra i  najtrwal­
szego : 1 ły żka  5. ct., łyżeczka 28 ct., nóż i  grabek 
stołowy para  zł. 12, deserowy 22 c t , chochla 2 50.

Oprócz tego inne wyroby s chińskiego srebra ja k  n. p.:
Cuklerniozki, Kosze na owoce, Etaźery na oiastKa, Liohtarze, Kandelabry,

Garnlturki na ocet I oliwę, Koszyki na bulki tub bilety, Tace i t. p.

H A  TJTM I E R Z  L E W A C K I
główny skład  dla tia liey i preelany, s z k ła , chińskiego srebra, herbaty, 

konaku i  samowarów

Lw ów , ulica T rybu n a lska . 2826

H O T E L  R E S 1 D E N Z
W i e n  Hotd pierwszorzędny \ A / i e n

Tnnere Stadt, I., T ein fa ltstrasse  6  ^
w najprz'’dni"jszem, spokojiem położeniu, naprzeciw teatru nadwor­
nego, wszechnicy i ratusz., z wszelkim komfortem teraźniejszego 
cza u urządzony. Winda rsob wa. Oświetlenie elektryczne. Opał za 
pomocą pary podziemnej w wszystkich ubikacyach hotelu. Doskonała 

restauracya. Pokói klubowy i czytelnia.
1,24 J ó z e f  Z illinger, właściciel hotelu.

Jn iian  So lik
przedtem Fr. Mroziński 

Lwów, ul. Sobieskiego i. 7
pobea wszelkie gatunki

FUTER
» mianowicie: Futra do podróży, pa- 
ietoty męskie i damskie podług nai- 
nowsz.ch fasonów, Rntondy, Dolmani- 
k i, -a tan k i, Kołnieize. Boa, Zarę­
kaw ki, Czapeczki damąkie , Kołpaki, 
Czapki męskie. Skóry we wszystkich 
gatunkach pojedynczo i hurtownio, 
oraz Wierzchy gotowe do futer mę­

skich jakoteż damskich.
Materye najnowsze na wierzchy

w największym wyborze.

Ceny umiarkowane stałe.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zan sok roślinny płynąey z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowino dziurkę, znany jest od niepam iętnych eza- 
sów jako nijznakomitszy środek pięknośei; jeżeli jednak 
ten sok weije przepisu wynalazay przyrządzony zostanie 
w drodze themiczntj jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska pravie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsam em , to już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze ~kóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza piwstałe na warzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; oerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
struszczenia i wszelkie inne nwozystości. Oena słoika z opisem użyoia zł. 1*50. 
Dra Langiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i  najodpo- .edniejszi mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzoae, po 50 ot. 1399

Do nab} oia w każdej więkuz 9' aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie a Wiktoi i Redyka apt., w Czernioweaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Pontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droeueryi A. Haas.

J A K  m  m amat
we Lw owie n lle a  K o p ern ik a  1. 3, u lica  H alieka  1. 11 

w K rakow ie Suk ienn ice  1. 20, w C zerniow eaeh S y n e k  1. 2
p o l e m

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

mV®L& L F , © g R A E ( E 2 g
J a k o  H o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .

M ydło karbolow o - piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .

M ydło k reo iinow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi-

- • 3 5

•25 

•25 

3 0

I

eie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelik śn — kawałek . *.

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
n iszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

j iy d ło  slarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na Świerzn, 
k a r t e k

Myd » m ołow o-glleerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 109/  m oły  (dziegciu), jest pod każdym względem ja ­
d ł ^ z najlepszych desinfekcyjno-hygienioznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe Mydło do użyoia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do nsa- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pia- 
gó plam wątrobianyon, wągrów i t. p. — ka .Le 

M yl u ołow e zawiera 4 >/* smoły (dziegciu); wa 
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

i  na głowie — kawałek . . . .  
storaksow e używa się przy cierpieniaoh naskórnych 

,-zeważnie przy świerzbach — kawałek 
9, ło  tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

- • 2 0

-•20

-.85

•25

—•35

- • 1 0

- • 8 0

-TO

- • 5 0

w różnych wielkościach
poie<-&

W O LF n Z O F F
skład farb, pokostów, lakierów 

Lxfów, u lica  Żółkiew ska 1. 2.

N agroda honorow a
M in i s t e r s t w a  b a iid t ;:.

Ces. król. muprzyw.
M edale ł odznaczen ia

nm w sz y s tk ic h  w ystaw ach  
k ra jo w y c h  i z a g ra n icz n y c h

7503

Raflnerya spirytusu, fanryka rumu, likierów, rosoii9ów i octu
Juliusza Mikolascha Następców 

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i S p ó łk a
WE LWOWIE 

poleca najleo8ze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zapraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

lowkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, DJabeł, Kanatówkę, Specyainośoi fnbryk itd.
po ce n ac h  n a j p r z r p n i e j s e y o h .

C/jniau sadosć "iie!ostronnym żjezeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby Dasze, j a k :  Kon uszówkę Nr. I i Kminkńwkę słodzoną Nr. II. chemicz- 
nom-i rozbiorowi, a r .zu l ta t  otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„  „  Kontuszówki 60 „

Latioratoryinn tecnnoloaii ctiemicznej c. i tóołif politecnnioznej we Lwowie, u. 8.‘ . Stempel 50 ot.I. Orzeczenie. l. ss.
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­

zlu" i zanieczyszczeń alkcholiozuych wypada, że wódka z napisem: „ R o s o ll*  
p r z e d n i  k m in to w y * ' jest moono słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

V odka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, ysta i na polecenie najzupełniej w użyciu asłu- 
guje.

Lwów, d n a  28. maja 1894. P ra f. Bron. P aw lewski (m. p.)

Loco Fabryka notujemy:

Galicyjskie akcyjne

w ©  L w o w i e  
ulica Jagiellońska 1. 8, 11. piętro

poleca najlepszy

Węgiel salonowy
z odstawą do domów w workach plombowa­

nych po 50 kg1.
dla fabryk, gorzelni, kopalni itd.

wszelkie używane marki w całych wagonach 
do wszystkich stacyj kolejowych.

i r -

b m t © s  r o r a a i B J i H Y

uprz. galio.akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j ©  i  s p r z e d a j ©

:s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y
po najdokładniejszym ku sie d z i en n y m ,  nie l icząc żadnej prowizji .  2

Ftor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

G a l i e .  B a n k  i s r e d  -  t o w y
począwszy ud (iiiia I, lutego 1890 wydaje

Ą A S Y S i m  K A S O W E
z 30“dBio\Ńen] wypowiedzeniem i

A S m i T f  KASO W I
z d-dniowem wypowiedzeniem,

wszyatkie zaś znajdujące obiegu 4% %  Asy g n aty  basow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem onrocentoMi. dą p o e a ł iw s s y  od dn ia  1. m aja 1890  po 4 °/«

z 3 0 -d niowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1800. D y r e k c y a ,

N a  sprzedaż.
M ajątki ziem skie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 

krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilomutrów od Tarnopola:
1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 

stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 in. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, V* mUi od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze s tawem, inwentarz: stajnie, zarodowa 105 sztuk. Cena 
80-000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,' budynki goepodarskis w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 źłr Dług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem % m , 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu;  obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższycn wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka D r. W. Ba- 
fab a n a  i A. T o g la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Poeląg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7*80 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamoza
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na  dworzeo główny
„ 8‘25 ze Sokaia i Rawy ruskiej
„ 9-10 z frakowa (W iednia Berlina, W rocław ia, W arszawy), Wioliezkl,

Móze Laborcz (Pesztu), Ghyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

130 z Kral owa (Berlina), Ohabćwki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1*40 zi Skolego, Stryja, Kałusz , Ohyrowa.
1-50 z Ozerniowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyozyniee, Husiatyna, Brodów na dwe- 

rzec Podzamcze
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzoe główny 
6'25 ze Sokala, Bełżca i Jarosław ia przez Rawę ruska
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzeo Podzamcza
6-45 z Iokan, Suozawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, K ozowj,

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

Noo
osobowy

n
posj-iesi.

3-04
3-30
5-li

osobowy
»

6 0i
6-55

pospiesz. 8-45

osobowy
»

9-10
9-30

pospiesz. 9-43

n
»

osobowy
a

9-50
10‘00
10-20
1210

z Podwołoczysk n a  dworzeo Poizam cze 
z Podwołoczys1’- na dworzeo główny
z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rztszów; z Orłowa, 

Chabówki, Ja -ła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i  Ohy­
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów ni dnorzee główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 

w fJ owa, Nadbrzezia, Sambora i Ghyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z J asła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) praez 
Przemyśl 

z Iokan, Nowosielioy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, J a ­

sła, K rosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezi-Łaborz prsoz Przemyśl, 
z PodwołoozysK, Brodów, Kopyozyniee, Podwysokiego, na dw om a 

Podzamcze, 
z Iekan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezynieo, Podwysokiego na dworzeo główny 
ze Stryja, Ohyrowa
•i Ławooznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi z6 Lwowa.
pospiesz. 6*00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z d w o m  

głównego
„ 6 1 0  do Iokan, Kozowy, Suozawy
„ 6*15 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiogo z dworca

Podzamcze
osobowy 6*45 do Iekan, Husiatyna, Suozawy
pospiesz. 8*40 do Krakowa (W iednia, Wrooławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8*50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Mo-
z8-Łaboroz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przen 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do Skolego, Kałusza, Ohyrow.
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10*05 do Podwołoo k i Brodów z dworoa głównego, Kopyezyńee, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwofi ozyi i Brodów z dworoa Podzamcze, Kopyjzyńie, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
10*45 do Iekan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 

1-55 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworoa głównego
2*08 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy> Brodów z dworo Podzamize
2 40 do Ozerniowieo, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Iekan (J - js ,

a
pospiesz

ODZNACZONA 
8r enri.ym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

U L E M E M  J H O l t i m
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystyoznie, szybko i po cenach umiarkowanyah wszelkie 
wyroby w zakres pozłotniotwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzlaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

osobowy
»

Noc
osobowy

Gałaoza, Bukaresztu)
Wrooiawis, Berlina) Kawy raskiej pr 

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara.
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Rawy raskiej przes Je -

3*05 do Stryja 
4 40 do Jar jławia

pospiesz.

aobowy

<v40

5-20
646

7-06
7-25'
7-80
74
746

10-80

10-60

1100

11-27

do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, 8 „mbora, Mezó-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Jlymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, B ary  
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowy Nad 
brzjzia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławoeznego (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) ACaz0-Ła- 

boroz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Ławoeznego, (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa, K ału n a  
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janos
do Iokan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Husiatyno, Katusza, NoWo-

sielio, Suozawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ohaoówki, Orłowa (p n e s  
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopyezyńoa, H nsiatyna z dworea głó­
wnego

ten sam z dworoa Podzamcze
VWAQA\: Ctas środkowo-ewopejtki różni się od czasu lwowskiego o 36 mi­

nut a mianowicie 12 gods. w etosie średnio-europejskim =  12 godtinie 36 mu mt 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 <-*o odznaczone tą podkreMe n
liczb minutowych t objęte są tłustem l ramkami. — Biuro informacyjne c. k. kt 
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja , Bott Imperial, udziela wyjatnioń 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszeSciegor odej.ju bilety jazdy ś rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

f e U H B H  _ w d l
Vfycav»:;> i (“'jiowieclzialiiy iedakLr l i  a to n  K l a ;  , Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki.


